


M U Z E U M
Polskich 

Formacji 
Granicznych

Str. 2 im- mir- WtADYStAWA RAGINISA C Z A T Y  Nr. 13— 14

PROTOKÓŁ
z Walnego Zgromadzenia przedstawicieli Kasy Wza­
jemnej Pomocy Funkcjonarjuszów Straży Granicznej 
odbytego w dniu 29 czerwca 1932 r. w Warszawie 
w gmachu Ministerstwa Skarbu, zwołanego z nastę­
pującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie i wybór Prezydjum;
2. Zatwierdzenie protokółu z Walnego Zgro­

madzenia z ub. r,
3. Odczytanie sprawozdania Związku rewizyj­

nego Spółdzielni Wojskowych.
4. Sprawozdanie Zarządu K. W. P.
5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej K. W. P.
6. Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu K, W. 

P. za rok 1931 i rozdział zysków.
7. Uchwalenie projektu budżetu na rok 1932.
8. Zmiana Statutu.
9. Wybór członków Rady Nadzorczej w miej­

sce ustępujących.
10. Wybór członków Zarządu w miejsce ustę­

pujących.
11. Wolne wnioski.
Ad p. 1. Walne Zgromadzenie zagaił prezes Ra­

dy Nadzorczej p. insp. Zięba punktualnie o godzinie 
10.20, witając zebranych delegatów oraz przedstawi­
cieli Komendy Straży Granicznej i delegatów Związ­
ku Rewizyjnego Spółdzielni Wojskowych.

Na przewodniczącego Walnego Zgromadzenia 
wybrano jednogłośnie przez aklamację prezesa Rady 
Nadzorczej p. Inspektora Ziębę; na asesorów p. nkom. 
Sacewicza i p. przód. Podwedwornego Bolesława; na 
sekretarza powołany został przód. Wojciechowski, 
Z kolei przystąpiono do stwierdzenia ilości obecnych 
delegatów, których na Walne Zgromadzenie przybyło 
28 (dwudziestu ośmiu).

Ad. p. 2. Protokół Walnego Zgromadzenia z roku 
1931 odczytał p. Tarczewski. Protokół został jedno­
głośnie, bez dyskusji zatwierdzony.

Ad. p. 3. Sprawozdanie Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni Wojskowych odczytał delegat Związku 
p. Gałęza. W otwartej dyskusji wpłynął wniosek 
przód. Podedwornego, aby dyskusje do punkt. 3 — 4 
i 5 odłożyć do pkt. 5. Wniosek został poddany pod 
głosowanie i przeszedł jednogłośnie.

Ad p. 4. Sprawozdanie Zarządu Kasy Wzajem­
nej Pomocy odczytał p. kom. Trojanowski.

Ad p. 5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej K. W. 
P. odczytał p. kom. Mazur. Na wniosek insp. Kra­
wieckiego dyskusje do pkt. 3, 4, 5, jednogłośnie prze­
sunięto na pkt. 6.

Ad p. 6. Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu 
K. W. P. za rok 1931 i rozdział zysków przedstawił 
delegat Związku Rewizyjnego Spółdzielni Wojsko­
wych p. Gałęza.

W trakcie sprawozdania delegata przybył na sa­
lę obrad szef Sztabu Straży Granicznej p. mjr. Trella, 
którego w imieniu zgromadzonych przywitał prze­
wodniczący.

Z kolei otwiera przewodniczący dyskusję nad 
pkt. 3, 4, 5 i 6.

Ad p. 3. Zabiera głos p. przód. Stuszewski, który 
domaga się wyjaśnienia pewnych usterek, poruszo­
nych w sprawozdaniu Związku Rewizyjnego Spół­
dzielni Wojskowych, a mianowicie: nieodnotowania 
w rejestrach dat śmierci, wystąpień członków, spra­
wy niepłacenia rat udziałów, spraw sądowych, wątpli­
wych dłużników, sprawy Sobocińskiego, sprawy zło­
żenia zeznań w Urzędzie Skarbowym oraz sprawy dy­
widendy. Wyczerpujących wyjaśnień udzielił w tej 
materji delegat Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
Wojskowej p. Gałęza. Drugi z kolei mówca p. przód. 
Rybarczyk omawia sprawę występowania członków 
z K. W. P. i szerzącego się niezadowolenia wśród 
członków, które należy przypisać małej dywidendzie 
i nieodpowiedniemu podziałowi zysków.

Mówca porusza sprawę należności wątpliwych, 
domaga się większej oględności ze strony Zarządu 
przy udzielaniu pożyczek, oraz kwest jonu je upraw­
nienia Zarządu do udzielania pożyczek ponad zł. 5 
tysięcy i prosi o wyjaśnienie w sprawie funduszu, 
który rok rocznie Walne Zgromadzenie uchwala na 
cele dobroczynne. W końcu wnosi o zatwierdzenie bi­
lansu za rok 1931 i udzielenie Zarządowi abso- 
lutorjum.

W odpowiedzi zabiera głos przewodniczący insp. 
Zięba, wyjaśniając przedmówcy upoważnienie Zarzą­
du co do udzielania pożyczki ponad zł. 5.000. Szef 
Sztabu mjr. dypl. Trella podkreśla opiekę jaką służ­
bowe Władze przełożone darzą K. W. P. i stwierdza 
ścisły kontakt organów Nadzorczych K. W. P. z Ko­
mendą.

Trzeci mówca p. Podedworny wywodzi, że K. W. 
P. zatraca cel ideowy, w jakim została stworzona, że 
stara się być instytucją handlową, że odsetki od po­
życzek są za wysokie, odpiera niektóre wywody 
przód. Rybarczyka. Następny mówca p. radca Olas 
analizuje wywody p •zedmówców, wyjaśnia obszernie 
sprawę należności wątpliwych, sprawę dłużników od­
danych na drogę sądową, politykę kasową, podkreśla 
ostrożności Zarządu przy udzielaniu pożyczek, pole­
mizuje z wywodami przedmówców w sprawie wystę­
powania członków ze Spółdzielni i podkreśla zdrowy 
rozwój kasy.

P. insp. Krawiecki solidaryzuje się z wywodami 
p. radcy Olasa i uzasadnia potrzebę funduszu na cele 
dobroczynne. Na zapytanie przód. Klimka w sprawie 
dochodów K. W. P. obszernych wyjaśnień udzielił de-
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głośnie projektowany budżet Kasy Wzajemnej Pomo­
cy Funkcjonarjuszów Straży Granicznej z poprawka­
mi. mianowicie zmniejszony w dochodach o sumę 
zł. 3.000 i w wydatkach o 10 proc., w rubryce „wyna­
grodzenie Zarządu“ licząc od 1.7.1932 r.

Ad pkt. 8, Do pkt. 8 przód. Jachulski zgłosił 
wniosek, aby zmiany statutu odłożyć do następnego 
Walnego Zgromadzenia. Wniosek upadł większością 
głosów.

Z kolei przystąpiono do obrad nad zmianą statu­
tu, którą referuje r-ca Ołas — czyta projektowane 
zmiany punkt po punkcie i porównuje z dotychczas 
obowiązującym statutem. Na wniosek Zarządu Walne 
Zgromadzenie powzięło jednogłośnie następ, uchwałę: 
„Walne Zgromadzenie uchwala zmiany Statutu 
w brzmieniu projektu przedstawionego przez Władze 
Spółdzielni. Równocześnie Walne Zgromadzenie upo­
ważnia Zarząd do poczynienia w tekście uchwalonego 
statutu zmian wymaganych przez sąd handlowy“ .

Ad p. 9, Z kolei przystąpiono do wyboru człon­
ków Rady Nadzorczej i zastęp. Insp. Zięba podniósł 
zasługi położone wobec Kasy Wzajemnej Pomocy 
przez ustępujących z powodu upływu kadencji człon­
ków Rady Nadzorczej insp. Krawieckiego i kom. Ma­
zura i proponuje ponowny ich wybór do Rady Nad­
zorczej. Za ponownym wyborem insp. Krawieckiego 
i kom. Mazura głosowali jednogłośnie wszyscy dele­
gaci, wobec czego zostali ponownie wybrani do Rady 
Nadzorczej. Zastępcą członka Rady Nadzorczej jed­
nogłośnie został wybrany przód. Podedworny Bole­
sław przez aklamację.

Ponownie wybrani członkowie Rady Nadzorczej 
i zastępca wybór przyjęli.

Ad p. 10, Następnie przystąpiono do wyborów 2 
członków Zarządu oraz 2 zastępców. Wybory odbyły 
się tajnie, kartkami. Jako kandydaci na członków Za­
rządu zostali zgłoszeni insp. Smołucha Franciszek, 
kom. Trojanowski Bronisław i st. przód. Tarczewski 
Leon, głosowało 28 delegatów, do Zarządu zostali wy­
brani: insp. Smołucha Franciszek — 25 gło-ów, oraz 
st. przód. Tarczewski Leon — 25 głosów.

Na zastępców zgłoszono następujących kandyda­
tów: 1) Reszko, 2) Jachulskiego, 3) Rybarczyka. Gło­
sowało 28 delegatów przyczem 2 głosy unieważniono. 
Jako zastępcy zostali wybrani: 1) przód. Jachulski 
Bogumił, — 24 głosami, 2) Rybarczyk Stanisław 
przód. — 18 głosami. Nowoobrani członkowie i zastęp­
cy wybór przyjęli.

Ad p. 11. Przód, Stuszewski zgłasza wniosek, aby 
Zarząd w kwestj i podziału zysków i zmian statutu na 
2 miesiące przed Walnem Zgromadzeniem podał pro­
jekt do wiadomości członków w czasopiśmie „Czaty“ . 
Wniosek ten upadł 21 głosami.

Przód. Lachowski wniósł następujące wnio­
ski: 1) obniżenie procentów do 5 od 100-a, 2) w spra­
wie zmniejszenia rat pożyczek o 50 proc., 3) udziela­
nie pożyczek członkom tylko do 500 zł., a w nadzwy­
czajnych wypadkach do zł. 1.200. 4) członkom zgła­
szającym wystąpienie wypłacać udziały w przeciągu 
3-ch miesięcy, 5) w projektowanych zmianach statutu 
powołać Komisję Opinjującą i 6) aby do pracy w K. 
W. P, przyjmować emerytów Straży Granicznej. 
Wszystkie powyższe wnioski poddane pod głosowanie 
upadły większością głosów.

Przód. Kaszowski kwestjonuje sprawę przelewu 
z nowo udzielonych pożyczek pewnych kwot na konto 
udziału, na co otrzymuje od członka Rady Nadzorczej 
p. insp. Krawieckiego odpowiednie wyjaśnienie,

Przód. Rybarczyk stawia wniosek: 1) aby Zarząd 
nie miał prawa uchwalać pożyczki ponad zł. 5.000.— 
Wniosek sprzeczny z postanowieniem regulaminu K. 
W. P. upadł., 2) aby przyszłe Walne Zgromadzenie 
zwołać w miesiącu kwietniu na co otrzymuje wyjaś­
nienie ze strony insp, Krawieckiego, że ze wzgl. tech­
nicznych jest to nie możliwe. To samo oświadcza pan 
insp. Zięba. Przód. Reszko domaga się: 1) piśmiennej 
decyzji od Zarządu w przeciągu 14 dni od złożenia 
podania o pożyczkę — wyjaśnień udziela st. przód. 
Tarczewski — wniosek upadł większością głosów, 
2) nadsyłanie druków skryptów dłużnych na granicę. 
Wniosek przeszedł większością głosów z tern, że na 
zapotrzebowanie będzie każda ilość druków przydzie­
lana, 3) prosi o wyjaśnienie ile głosów ma członek, 
który deklarował więcej niż 1 udział — otrzymuje 
wyjaśnienie, że tylko jeden głos. Wreszcie na interpe­
lację przód. Lachowskiego w sprawie książeczek 
udziałowych członek Zarządu st. przód. Tarczewski 
udzielił wyjaśnień i zaapelował do delegatów, aby 
wszelkie pretensje o książeczki udziałowe kierowali 
do Zarządu.

W końcu na wniosek p. insp. Zięby Walne Zgro­
madzenie uchwaliło jednogłośnie wysłać telegramy do 
p. Komendanta Straży Granicznej Jur - Gorzechow- 
skiego i gen. Pasławskiego.

Na tem Walne Zgromadzenie zamknięto, o godzi­
nie 20-ej minut 10.

Do nr. niniejszego (13—14 za lipiec) 
dołączamy rozkaz K. S. G. nr. 4
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DZIĘCIOŁOWSKI, podkom.

Tranzyt, a nasza służba na granicznych stacjach kolej.
Tranzytem nazywamy przewóz towarów, względ­

nie przejazd osób z jednego państwa przez nasze tery- 
torjum do państwa trzeciego. Taki przewóz, względ­
nie przejazd odbywać się może albo w formie tranzy­
tu zwykłego, albo też uprzywilejowanego (t, zw. spe­
cjalnego). W tranzycie zwykłym dokonane być muszą 
przepisane formalności celne, polegające na przepro­
wadzeniu zewnętrznej rewizji celnej towarów i środ­
ków przewozowych, nałożeniu zamknięć urzędowych, 
lub pobraniu warunkowej odprawy celnej, o ile oko­
liczności i rodzaj przewożonego towaru (np. monopo­
le) tego wymagają. Osoby, przejeżdżające w tranzy­
cie zwykłym, jak również ich bagaż, podlegają na 
ogólnych warunkach rewizji celnej, a w szczególno­
ści, obowiązane są posiadać przepisane dokumenty, 
upoważniające do przekraczania granicy. W tranzycie 
uprzywilejowanym, osoby i towary nie podlegają żad­
nym! formalnościom celnym, nie uiszczają opłat cel­
nych innych, a nadto, osoby korzystające z takiego 
tranzytu, nie są obowiązane posiadać żadnych doku­
mentów, wymaganych do przekraczania granicy, a na­
wet dowodów osobistych. Tern właśnie różni się w za­
sadzie tranzyt zwykły od specjalnego (uprzywilejo­
wanego). Zachodzi więc pytanie, na jakiej podstawie 
bez rewizji dokumentów i wszelkich opłat obcokra­
jowcy przejeżdżają nasze terytorjum?

Istnieją w tym względzie dwie konwencje—jedna 
z nich narzucona nam Traktatem Wersalskim z Niem­
cami (Dz. Ust. 61/22), a druga, na zasadzie dobrowol­
nego porozumienia się z Rumunją (Dz. Ust. 100/31).

Według tej konwencji, tranzyt uprzywilejowany 
pomiędzy Prusami Wschodniemi, a resztą Niemiec, 
odbywający się na dziesięciu ustalonych linjach kole­
jowych, rozciąga się również i na wszelkie inne środ­
ki komunikacji wodnej, powietrznej, telegraficznej 
i telefonicznej. Do tranzytu kolejowego dla przewo­
zu osób, użyte być mogą tylko wagony korytarzowe, 
zamknięte na czas przejazdu przez teren Polski. Po­
dróżnym wolno otwierać tylko okna od wewnętrznej 
strony korytarza. Nie wolno im pod żadnym pozorem 
w jakikolwiek sposób komunikować się z osobami, nie- 
znajdującemi się w tranzycie, lub wyrzucać jakich­
kolwiek przedmiotów na terenie polskim. Zagwaran­
towana konwencją opieka nad podróżnym w tranzy­
cie uprzywilejowanym, ogranicza się do udzielenia im 
bezpieczeństwa osobistego, oraz transportu, nad któ- 
rem czuwają bezpośrednio konwojenci polscy, nadto 
Straż Graniczna lub Policja na stacjach kolejowych. 
Wewnątrz pociągu nad bezpieczeństwem i porządkiem 
podczas podróży osób wojskowych i transportu nie­
mieckiego mienia wojskowego, czuwają żołnierze nie­
mieccy — zaś w tranzytowym pociągu cywilnym, za­
leżnie od rodzaju transportu, czuwają urzędnicy nie­

mieccy bądź to w charakterze dozorców przewożonych 
osób, aresztowanych przez władze niemieckie, bądź 
też, jako konwojenci pocztowi w ambulansach, wy­
znaczonych na przesyłki pocztowe. Przy tej sposobno­
ści zaznaczyć należy, że skrzynki do listów przy nie­
mieckich ambulansach pocztowych (wagonach) muszą 
być zamknięte na obszarze polskim i gdańskim — 
a wszyscy urzędnicy wzgl. żołnierze wyznaczeni jako 
konwojenci wewnątrz wagonów, nie mają prawa 
wchodzić w styczność z publicznością i opuszczać po­
ciągu, albo też ambulansu pocztowego, jak również 
przyjmować i wydawać jakichkolwiek przedmiotów, 
oraz korespondencji. W sprawach spornych, lub wąt­
pliwych wolno Straży Granicznej, oraz tak polskim, 
jak i niemieckim konwojentom komunikować się tele­
graficznie lub telefonicznie bezpłatnie, z najbliższej 
stacji kolejowej z „Biurem Łącznikowem w Gdańsku". 
Treścią rozmowy telefonicznej lub telegramu może 
być jedynie kwestja dotycząca tranzytu — władze 
jednak polskie stoją na stanowisku, że na polskim te­
rytorjum, niemiecki konwojent komunikować się może 
tą drogą jedynie za pośrednictwem polskiego konwo­
jenta, wzgl. strażnika pełniącego służbę na stacji kol.

Specjalny wojskowy tranzyt uprzywilejowany 
mienia i osób niemieckich, odbywać się może na linji 
Chojnice — Tczew — Marienburg. Wojskowi, jadący 
pojedyńczo w tranzycie uprzywilejowanym wraz z cy­
wilnymi, mogą zabierać tylko broń białą, lecz pod wa­
runkiem, że na czas przejazdu przez Polskę złożyć ją 
muszą do osobnego wagonu (brankardu). W specjal­
nym transporcie wyłącznie mienia wojskowego żoł­
nierze niemieccy, jadący jako konwojenci (najwyżej 
2 na jeden wagon z końmi, lub 1 na jeden wagon z mia- 
terjałem wojskowym), nie mają prawa nosić przy so­
bie jakiejkolwiek broni. Jedynie przy pociągach nie­
mieckiego transportu osób wojskowych — eskorta 
niemiecka złożona najwyżej z 10 żołnierzy i jednego 
oficera, może zatrzymać przy sobie białą broń, oraz 
pistolety z pełnym ładunkiem, jak również z maga­
zynkiem zapasowym w zamkniętym futerale. Wojsko­
wi niemieccy w tych wypadkach, obowiązani są oka­
zywać w pociągach na żądanie Straży Granicznej lub 
konwojenta kartę tożsamości (t. zw. Truppenausweis), 
natomiast ci wojskowi, którzy jadą w cywilnych po­
ciągach tranzytowych, obowiązani są okazywać swoje 
karty tożsamości tylko w wypadkach zarządzonego 
v/ Polsce stanu wyjątkowego.

Konwojenci polscy i Straż Graniczna obowiązani 
są niedopuszczać publiczności do wagonów przezna­
czonych do przewozu broni.i amunicji — utrzymywać 
w tym celu stałą łączność z niemieckim dowódcą 
transportu, a w wypadkach zatargu, lub niestosowania 
się do przepisów tranzytowych, komunikować się
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z „Biurem Łącznikowem“ , lub bezpośrednio zapobie­
gać wszelkim niewłaściwościom i meldować drogą 
służbową starostwu. Konwojent polski pod żadnym 
względem nie podlega służbowo dowódcy transportu 
niemieckiego.

W wypadkach przerwania komunikacji kolejo­
wej, pocztowej lub telegraficznej dla tranzytu przez 
teren polski, dopuszczony być może tranzyt osób woj­
skowych na motocyklach i samochodach drogami 
wskazanemi w „świadectwie na przejazd". W samo­
chodzie mogą przejeżdżać tylko 2 osoby ubrane 
w mundur wojskowy z bronią białą, nie licząc szofera 
i jego pomocnika. Samochód lub motocykl taki musi 
być zaopatrzony przy wjeździe w specjalne oznaki, 
zawieszane przez U. C. Samochodom w tranzycie nie 
wolno zbaczać z drogi (marszruty), oznaczonej 
w świadectwie przejazdu, jak również przewozić arty­
kułów monopolowych. Właściciel samochodu lub mo­

tocyklu, winien złożyć kaucję (zabezpieczenie celne) 
lub posiadać tryptyk, wzgl. książeczkę z przepustka­
mi samochodowemi, wydanemi przez klub automobi­
lowy danego kraju, wzamian za kaucję w gotówce.

Na podobnych zasadach oparta została konwencja 
tranzytowa z Rumunją, dla której Polska udzieliła 
specjalnego tranzytu na linjach kolejowych Śniatyn — 
Załucze, a granicą obok stacji Horodenka — Czecho­
słowacja — obok stacji Jasina — Trebusany. W tran­
zycie musi być brana pod uwagę przynależność pań­
stwowa podróżnych. Ich bagaż i przesyłki, nadane do 
przewozu, muszą być zamknięte w plomby urzędu cel­
nego. Napoje i potrawy mogą być wydawane podróż­
nym tylko za zgodą konwojenta polskiego. Osoby woj­
skowe, jadące oddzielnie uważa się za podróżnych. 
Podróżnych w tranzycie zatrzymać można, o ile po­
pełniły zbrodnię pospolitą, ściganą powszechnem usta­
wodawstwem karnem.

Flotylla Straży Granicznej
W dniu 23 czerwca r. b. zostały zakończone czyn­

ności Komisyjnego odbioru statków, przeznaczonych 
do ochrony naszego wybrzeża i tegoż dnia przekazane 
zostały do służbowego użytku Pomorskiemu Inspekto­
rowi Okręgowemu.

Przyjęte statki posiadają następujące dane: Ło­
dzie mptorowe Mazur, Ślązak i Kaszub. Długość cał­
kowita — 13,50 mtr. Szerokość pokładu — 2,80 mtr. 
Wysokość burty — 1.40 mtr. Zagłębienie — 80 cm. 
Pojemność — 11 ton.

Silniki benzynowe o sile 225 K. M. marki „Ker- 
metch". Szybkość osiągnięta przy odbiorze 12,75 mil 
morskich na godzinę. (Jest to szybkość jak na wo­
dzie, bardzo duża). Uzbrojenie po 2 C. K. M. 0,8, 
wmontowane na stałych podstawach. Na każdej z ło­
dzi znajduje się wygodny przedział osobowy na 4 sy­
pialne miejsca. Cały kadłub wodoszczelny, tak, że 
w razie burzy woda może pokrywać całą łódź, Oświe­
tlenie elektryczne za pomocą samodzielnego agregatu. 
Reflektor o zasięgu światła do 3 kim. Załoga składa 
się z 6-ciu ludzi.

Kuter morski Batory.
Długość całkowita — 21,20 mtr. Szerokość po­

kładu — 3,60 mtr. Wysokość burty — 2.25 mtr. Zagłę­
bienie — 1.10 mtr. Pojemność — 18 ton.

Silnik marszowy „Diesla" o sile 120 K. M. na ro­
pę; rozwija szybkość 7 mil morskich na godzinę. 2 sil­
niki benzynowe o sile 550 K. M. każdy, marki „May- 
bach". Szybkość kutra, osiągnięta przy przyjęciu, wy­
niosła 24,32 mil morskich na godzinę. (Jest to szyb­
kość nadzwyczajna, gdyż poza kontrtorpedowcem 
„Wichrem" niema w Gdyni i Gdańsku tak szybkiego 
statku). Uzbrojenie kutra 2 C. K. M. 0,8. W przyszło­
ści na dziobie ustawione będzie działko morskie. 
Przedziały osobowe: oficerski na 2 osoby i dla załogi

na 6 osób. Kadłub podobnie jak na łodziach wodo­
szczelny. W jednym z przedziałów znajduje się stacja 
radjo-nadawczo-odbiorcza o zasięgu do 200 kim., ante­
na na maszcie. Na budce sterniczej reflektor o sile 
światła do 5 kim. Załoga składa się z 9-ciu ludzi.

Wszystkie statki zostały wybudowane w kraju 
przez Państwowe Zakłady Inżynierji (Stocznia Mod­
lińska). Konstrukcja i budowa według zdania specja­
listów solidna i wytrzymała.

Powinno nas cieszyć, że uzupełniliśmy nasze 
środki do walki o całość powierzonej nam granicy, 
gdyż w razie kroków nieprzyjacielskich będziemy 
w stanie choć w małej mierze przyczynić się do zada­
nia skutecznej ich odprawy.

Trzeba było byście czytelnicy widzieli, gdyż nie 
sposób opisać zadowolenia na twarzach naszych gra­
nicznych marynarzy, kiedy po długiem oczekiwaniu 
ujęli własnemi rękoma za ster i liny już własnych 
statków i jak pierwszy raz przeprowadzili je z Gdyni 
na Hel do miejsca stałego postoju. Pogoda była wte­
dy, jak się mówi „pod psem", lało zgóry i z dołu, 
a sygnał w porcie wojennym nawoływał do ostrożno­
ści. Nie bacząc na to, że fala zmywała całe pokłady, 
nasi marynarze, trzymając się jedną ręką bar jery, 
drugą dokonywali wiązania i rzucania cum, gdyż 
w drodze trzeba było jedą z łodzi wziąść na hol. Pa­
trząc na nich pomyślałem, że wypowiedzą oni walkę 
nietylko nieprzyjacielowi, ale i przyrodzie, a odda­
nych im statków nie dadzą sobie wydrzeć z rąk.

Bo i słusznie, oddane nam do użytku statki stano­
wią duży wysiłek społeczeństwa, które ufa nam, że 
dając pieniądze na środki zabezpieczające granicę, 
może spokojnie pracować w kraju.

Naszym przeto obowiązkiem jest zaufania tego 
nie zawieść i tego dotrzymamy.



Nr. 13— 14 Granicznych C Z A T Y
_____________________________________im. mir. W Ł A D Y SŁ A W A  R A G IN IS A ________________________________________________________________

MUZEUM
Polskich

Formacji
Str. 7

Niemcy przechodzi) do ofenzywy na froncie rewizjonizmu
W tym samym czasie, gdy w Lozannie dyplomaci 

radzili nad zmniejszeniem należnych od Niemiec od­
szkodowań za straty, wyrządzone w czasie wojny, aby 
utrwalić w ten sposób okupiony tyloma ofiarami po­
kój — Niemcy przygotowują się gorączkowo do no­
wej wojny.

Gorączkowe tempo zbrojeń niemieckich odzwier­
ciedla się najwymowniej w budżecie Rzeszy, uchwa­
lonym na rok 1932/33. Przeznacza się tam na 100-ty- 
sięczną Reichswehrę i na różne cele wojskowe zgórą 
630 miljonów mk. (około 1,5 miljarda zł.); pamiętać 
jednak należy, że na sumę tę składają się tylko 
ujawnione pozycje wydatków wojskowych. Rzeczy­
wista wysokość tych wydatków preliminowana w te­
gorocznym budżecie Rzeszy, jest o wiele wyższa, 
gdyż dochodzą tu jeszcze bardzo znaczne sumy, ukry­
te przed okiem niepowołanych w poszczególnych po­
zycjach budżetu.

W całokształcie zbrojeń niemieckich najsilniej 
zaznacza się intensywna militaryzacja Prus Wschod­
nich i całego pogranicza z Polską, przeprowadzana 
wbrew postanowieniom Traktatu Wersalskiego. Jed- 
nem z ważniejszych ogniw w tym łańcuchu zbrojeń 
jest wznoszenie nowych fortyfikacyj w Prusach 
Wschodnich (zwłaszcza na terenie t. zw. trójkąta 
lidzbarskiego), dokonywane przy pomocy specjalnie 
zaufanych ludzi. Przy pracach tych używa się przede- 
wszystkiem młodzieży akademickiej i członków orga- 
nizacyj wojskowych. O rozmiarach prac wojskowych 
na terenie Prus Wschodnich pisze korespondent 
agencji PRESS z Królewca w sposób następujący:

' „,W  ostatnich czasach daje się zauważyć żywy
' ruch oddziałów  wolskowych w  Prusach W schod- 

nidh, znacznie bardziej ożywiony, niż w  latach ubie­
głych o tej samej porze.

W iększe grupy wszelkich rodzajów  broni ma­
szerują po całej prowincji. Ciężko obładowane 
auta ciężarow e przew ożą jakieś ładunki od K ró­
lew ca w stronę garnizonów granicznych. Krążą 
wersje, że  po lasach buduje się baraki wojskowe, 
zaopatrzone w  amunicję i żywność.

Do Wzrostu niepokoju przyczyniają się w iado­
m ości o pracach nad umocnieniami polowem i 
w  obrębie t. zw. trójkąta lidzbarskiego.
...wszystko to robi wrażenie, iż odbywają się w ięk­
sze, niezapowiedziane w prasie, manewry wzdłuż 
granicy polsk iej“ .

Nie chodzi tu, zresztą, o same tylko „manewry". 
Wszystko wskazuje na to, że w Prusach Wschodnich 
odbywają się w ścisłej tajemnicy przygotowania o nie­
dwuznacznym wcale charakterze. Omawiając kulisy 
tych przygotowań, „Ilustr. Kurjer Codz." opublikował 
rewelacyjną wiadomość (pochodzącą, jak twierdzi pi­
smo, ze źródła absolutnie wiarogodnego) o tern, że 
organizacja hitlerowców w Królewcu zaopatruje się

potajemnie w polskie mundury wojskowe, aby w od­
powiedniej chwili, przebrawszy w nie swych człon­
ków, upozorować „polski napad" na niemieckie tery- 
torjum! • | : I . i , ¡1 -;

Gdy porówna się wiadomość o tej zamierzonej 
prowokacji ze słynną depeszą londyńskiego dziennika 
„Daily Telegraph", który zaalarmował świat kłamli­
wą informacją o rzekomych przygotowaniach Polski 
do zajęcia Gdańska — jasną jest niewątpliwa łącz­
ność pomiędzy obu tymi faktami. Niemcom zależy na 
odwróceniu uwagi świata od czynionych przez nich 
przygotowań do wojny odwetowej i dlatego nie prze­
bierają w środkach, aby zasuggerować światu mnie­
manie, że to właśnie Polska dąży do zakłócenia spo­
koju na wschodzie Niemiec.

Intryganckie bałamucenie opinji zagranicy uda­
wało się Niemcom dość długo. Obecnie — już nikt nie 
łudzi się co do „bezbronności" Niemiec i coraz czę­
ściej spotkać można w prasie zagranicznej wystąpie­
nia, demaskujące obłudną grę Niemiec. Niedawno np. 
wielki dziennik paryski „Figaro" wystąpił z oskarże­
niem Niemiec o posiadanie tajnej armji na pograni­
czu polskiem, zgrupowanej w „Grenzschutz'u“ . Orga­
nizacja tej armji przedstawia się następująco: każdy 
z 21 pułków Reichswehry wystawia po 1 dywizji 
Grenzschutz'u — w ten sposób powstaje 21 dywizji 
po cztery 3 bataljonowe pułki w każdej. Materjału 
ludzkiego dostarczają organizacje wojskowe oraz na­
cjonalistyczne związki „sportowe"; uzbrojenie, sprzęt 
wojskowy oraz środki pieniężne Grenzschutz otrzy­
muje od Reichswehry. Oto charakterystyczny obrazek 
z terenu „pokojowych" Niemiec!

Niemcy dzisiejsze przypominają obóz wojenny. 
Życie polityczne toczy się tam pod znakiem gwałtow­
nych zbrojeń i krwawych porachunków międzypar­
tyjnych, dokonywanych niemal codziennie, głównie 
za sprawą reaktywowanych szturmówek Hitlera. 
Olbrzymie naprężenie w sytuacji wewnętrzno - poli­
tycznej Niemiec stanowi niezwykle podatny grunt dla 
niepoczytalnej akcji awanturników, którzy na swym 
sztandarze partyjnym wypisali hasło odwetu; tern 
właśnie tłomaczy się wzrastająca tam z każdym 
dniem fala antypolskich prowokacyj.

Prowokacje takie, utrzymane w szczególnie ostrej 
formie, można obserwować niemal codziennie na na­
szej granicy zachodniej. Oto typowy przykład takiej 
hecy granicznej:

W dniu 24 czerwca b. r. oddział „Jung Stahl- 
helm'u", uzbrojony w karabiny, odbywał ćwiczenia 
wojskowe w pobliżu granicy, na wysokości m. Brzeź­
no Szlacheckie (pow. chojnicki). Gdy w pewnej chwili 
oddział znalazł się w odległości 5 metrów od granicy,
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towarzysząca mu orkiestra odegrała pi śń „Ich bin ein 
Preusse", poczem przywódca oddziału, wskazując rę­
ką na stronę polską, wezwał ćwiczącą młodzież do 
gotowości, gdyż „nadejdzie dzień, gdy te ziemie nie­
mieckie za kordonem zostaną odebrane Polakom“ . In­
terweniującego polskiego strażnika gran., który 
w grzecznej formie przestrzegł bandę przed narusze­
niem granicy, obrzucono wyzwiskami, a nawet grożo­
no mu karabinami! Po tym „wyczynie1 stahlhelmowcy 
opuścili granicę, śpiewając „Deutschland über alles“ .

Oczywiście, fakt ten — choć powtarza się w róż­
nych odmianach niemal codziennie na granicy — sam 
w sobie nie stanowi jeszcze o niczem. Ale w zestawie­
niu ze zbrojeniami niemieckiemi fakty te zdają się być 
zwiastunami burzy, nadciągającej z Zachodu. Nie na­
leży ich lekceważyć tern więcej, że cieszą się one jaw-

W poprzednim artykule zobrazowaliśmy sytua­
cję, wytworzoną przez obóz rewizjonistyczny w Niem­
czech, a dającą się określić najlepiej, jako parcie dzi­
siejszych Niemiec ku nowej wojnie. Skoro mowa 
o prowokacjach antypolskich, Urządzanych na naszej 
granicy przez zwolenników walki odwetowej, nie moż­
na nie wspomnieć o Gdańsku, który gra dziś niewąt­
pliwie pierwsze skrzypce w tej hackenkreutzowskiej 
orkiestrze. Powtarzamy tu wyrażone w n-rze majo­
wym przekonanie, że dzieje się to wyłącznie z winy 
odpowiedzialnych kierowników polityki Wolnego 
Miasta, którzy stali się powolnem narzędziem w rę­
kach rewizjonistów niemieckich. Nie wątpimy i nadal, 
że rdzenni gdańszczanie, którym leży na sercu dobro­
byt ich miasta, doceniają w pełni konieczność zgodne­
go współżycia z Polską. Teror hitlerowski w Gdańsku, 
rozpętany przez awanturniczy element napływowy 
z Niemiec, krzywdzi ich znacznie dotkliwiej, niż Po­
laków ;— ofiary łobuzerskich napadów. Daje się już 
nawet zauważyć w Gdańsku jak gdyby odruch samo­
obrony miejscowej spokojnej ludności, skierowany 
przeciwko niepoczytalnym, podżegaczom.

Nie znaczy to, zresztą, by nastąpiło tam odpręże­
nie sytuacji. Wręcz przeciwnie — heca antypolska na 
terenie Gdańska wzmaga się proporcjonalnie do suk- 

• cesów hitleryzmu w Niemczech. Oto kilka bardziej ja­
skrawych przykładów z ostatnich tygodni:

19 czerwca banda umundurowanych hitlerowców, 
zebrana na peronie dworca kolejowego w Gdańsku, 
obrzuciła kamieniami polski pociąg, w którym jechała 
wycieczka młodzieży polskiej. Napaść była wywoła­
na tem, że podczas postoju pociągu młodzież (nie opu­
szczając, zresztą, wagonów) śpiewała pieśni polskie.

20 czerwca 10.000 umundurowanych hitlerowców 
manifestowało hałaśliwie na ulicach Gdańska, lżąc 
słownie ludność polską i wznosząc okrzyki „precz 
z Polską“ .

nem poparciem oficjalnych czynników niemieckich, 
które niejednokrotnie zajmowały w tej sprawie wcale 
niedwuznaczne stanowisko.

Wystarczy przypomnieć niedawny „dzień żało­
by“ w Niemczech — prowokacyjny obchód 10-lecia 
„oderwania“ G. Śląska od Niemiec, podczas którego 
przedstawiciele władz manifestowali zgodnie z krzy­
kaczami nacjonalistycznymi gotowość zbrojnego pora­
chunku z Polską! W dniu tym grupy umundurowanych 
hitlerowców zjawiały się nad granicą, gdzie z wnie- 
sionemi pięściami w stronę polską śpiewały pieśni od­
wetowe. Na widok funkejonarjuszów polskiej Straży 
Granicznej chuliganerja nacjonalistyczna wznosiła 
okrzyki: „Precz z Polską!“ , „Oddajcie zrabowany 
Śląsk!“ , „Odbierzemy, co nasze!" i t. p.

Okrzyki te trzeba sobie dobrze zapamiętać.,.

21 czerwca pobito na Langegasse 3 Polaków za 
to, że rozmawiali po polsku. Wezwany policjant od­
mówił interwencji.

Tego samego wieczora w chwili ruszenia z dwor­
ca pociągu osobowego do Tczewa z grupy umunduro­
wanych hitlerowców na peronie oddano 3 strzały re­
wolwerowe w kierunku oświetlonego przedziału, 
w którym jechali polscy marynarze. Na szczęście, 
kule nie zraniły nikogo.

W godzinę później ta sama prawdopodobnie 
banda, która tym razem ustawiła się na moście nad 
torami kolejowymi, wznosiła okrzyki przeciwko Pol­
sce i Polakom w chwili ruszenia ze stacji pociągu po­
śpiesznego Gdynia — Warszawa.

W nocy, z okazji przypadającego na ten dzień 
święta „Sonnenwende" (przesilenie dnia z nocą), hi­
tlerowcy urządzili manifestację antypolską na grani­
cy polsko - gdańskiej, wzdłuż której ustawiono becz­
ki ze smołą. Po zapaleniu smoły, co miało symbolizo­
wać „płonącą granicę", nastąpiła zwykła serja śpie­
wów i okrzyków antypolskich.

24 czerwca pobito w pociągu podmiejskim 
Gdańsk — Sopoty polskiego urzędnika kolejowego 
Antczaka, za to, że nie chciał on śpiewać pieśni nie- 
mmieckich razem z jadącymi z nim w jednym prze­
dziale umundurowanymi hitlerowcami. Bito go w dal­
szym ciągu, gdy wyskoczył z wagonu na stacji we 
Wrzeszczu; bojówkarze wypadli za nim, wykrzyku­
jąc „precz z Polakami", a obecni na stacji wtórowali 
ze śmiechem „bić Polaka".

W drugiej połowie czerwca zanotowano w Gdań­
sku szereg napadów na Żydów. M. in. w gimnazjum 
niemieckiem we Wrzeszczu skatowano w bestjalski 
sposób Żyda - ucznia IV-ej klasy.

W pierwszych dniach lipca odbyła się w Gdańsku 
wielka demonstracja członków organizacji bojowej 
Hitlera. Przemawiał m. in. komendant bojówek hitle-
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rowskich w Gdańsku Lindsmeyer, stwierdzając, że 
poszczególne oddziały hitlerowskie w Gdańsku są od­
powiednikami byłych pułków cesarskiej armji nie­
mieckiej, stacjonowanych w Gdańsku, Poznańskiem 
i na Pomorzu. Odebrał on od zgromadzonych przysię­
gę, że „nie spoczną oni, póki zrabowane ziemie nie 
powrócą do Rzeszy, a dawne pułki pomorskie i po­
znańskie nie zajmą swoich przedwojennych garni­
zonów“!

Bojówkarzom hitlerowskim przychodzi w sukurs 
prasa nacjonalistyczna, która judzi przeciwko Polsce 
w sposób niesłychanie gwałtowny. Np. gdańska „Vor­
posten“ zapowiada, że bardzo bliski jest dzień pora­
chunku z Polską i że z chwilą przyjścia do władzy 
Hitlera w Niemczech, Polacy za ich stosunek do Nie­
miec dostaną taką odpowiedź, na jaką ich „niewolni­
czy'^!) naród od 60-miljonowego narodu władców(l) 
zasługuje. „Danziger Neueste Nachrichten“ wzywa do 
odebrania Polsce spraw zagranicznych Gdańska i od­
danie ich rządowi Rzeszy...

W każdem z tych niezliczonych wystąpień prze- 
ciwpolskich można dopatrzeć się udziału władz gdań­
skich, które robią wszystko, aby pogłębić jeszcze sil­
niej naprężenie stosunków polsko - gdańskich. Część 
prasy polskiej dopatruje się w tem zjawisku wcale pi­
kantnych szczegółów, ujawniając, iż Senat gdański od 
dłuższego już czasu otrzymuje od rządu Rzeszy stałą 
subwencję 2 miljonów mk. kwartalnie na propagandę 
rewizjonistyczną! Dowodów „lojalnego" wykonywa­
nia przez władze gdańskie dyrektyw Berlina nie trze­
ba daleko szukać:

Oto typowy fakt dla stosunków gdańskich: Senat 
odebrał kierowniczce ochronki polskiej we wsi Wiel­
kie Trąbki prawo prowadzenia tej ochronki za ucze­
nie dziatwy polskich pieśni! Nie tak dawno uwolnio­
no w Gdańsku od winy i kary osobnika, którego przy­
łapano na niszczeniu polskich skrzynek pocztowych; 
sędzia gdański orzekł, że „poczta polska szkodzi in­
teresom Gdańska i wobec tego polskie skrzynki pocz­
towe nie mogą być uważane za przedmioty użyteczno­
ści publicznej“ !...

Nie mniej jaskrawo zaznacza się akcja nacjona­
listów gdańskich, prowadzona pod auspicjami Senatu 
i mająca na celu zmuszenie polskich władz i instytucji 
do opuszczenia Gdańska. Zaliczyć tu trzeba: żądanie 
usunięcia z Gdańska polskiej Dyrekcji Kolei Państwo­
wej, oraz wymówienie Polsce (zresztą, wbrew posta­
nowieniom Traktatu Wersalskiego) umowy na pod­
stawie której flota polska korzysta z portu gdańskie­
go dla remontu okrętów. W obu wypadkach Polska za­
stosowała się do życzeń Gdańska. D, K. P. zostanie 
przeniesiona do Torunia, a remont naszej floty odby­
wa się już teraz częściowo w Libawie, gdzie koszta 
^montu są o 40 proc. niższe. Ile Gdańsk straci z tego 
tytułu — łatwo obliczyć.., Dodajmy, że ostatnio roz­
pętała się w Gdańsku brutalna naganka na Radę

Portu, jako dalszy fragment tej niepoczytalnej i wy­
soce dla interesów Wolnego Miasta szkodliwej akcji.

Znane wszystkim z prasy codziennej bezprzy­
kładne wystąpienie Senatu gdańskiego w sprawie pol­
skiego kontrtorpedowca „Wicher“ , który, zgodnie ze 
zwyczajami międzynarodowemi, towarzyszył do 
Gdańska przybyłej z wizytą eskadrze angielskiej — 
nie wymaga komentarzy. Warto tylko zaznaczyć, że 
w tym samym czasie, oczekując przybycia do Gdań­
ska floty niemieckiej, Senat wydał płomienną odezwę 
do ludności, nawołując do gremjalnego powitania ma­
rynarzy niemieckich, aby wykazać im, że „w Gdańsku 
żyją nadal tradycje pierwszego pruskiego portu wo­
jennego".

Przebieg prowokacyjnej wizyty floty niemieckiej 
w Gdańsku znają wszyscy z prasy. Polska zachowała 
zimną krew wobec tej bezprzykładnej wprost prowo­
kacji.

Jedyną i najwłaściwszą reakcją społeczeństwa 
polskiego na hece antypolskie, urządzane przez nacjo­
nalistów gdańskich — jest bezwzględny bojkot Gdań­
ska. Akcja bojkotowa, zainicjowana przez Zw. Obro­
ny Kresów Zach. rozwija się coraz potężniej, W całej 
Polsce odbywają się żywiołowe manifestacje ludności 
przeciwko prowokacjom gdańskim i zakusom nie­
mieckim na nasze granice. Ostatnio, mocnemi rezolu­
cjami przypieczętowały rolę społeczeństwa przeciw­
stawienia się zamachom na nasze granice zjazdy, ja­
kie odbyły: Zw. Strzelecki — w Warszawie, Zw. Ofi­
cerów Rezerwy — w Gdyni i Zw. powstańców i wo­
jaków — w Wejherowie.

Jeśli chodzi o Gdańsk — solidarny bojkot zasko­
czył go bardzo dotkliwie. Przerwany dopływ pienię­
dzy z Polski odczuły najsilniej Sopoty. Miarą zanie­
pokojenia władz gdańskich tym stanem są liczne no­
ty, jakie wysyła Senat gdański do Gen. Komisarza 
Rzplitej, protestując w nich przeciwko akcji bojko­
towej i zapowiadając nawet stosowanie represji po- 
licyjno-karnych w stosunku do obywateli polskich 
„uprawiających bojkot Sopot na terenie W. Miasta! 
Co więcej — wskazując na coraz bardziej malejący 
w Polsce popyt na towary gdańskie i kompletne 
pustki w uzdrowiskach W. Miasta — Senat grozi 
Polsce w swych notach daleko idącemi konsekwen­
cjami natury gospodarczej i politycznej"!

Niepoważne te pogróżki trudno brać na serjo. 
Podyktowała je histerja dzisiejszych władców Gdań­
ska, którzy zdają sobie sprawę ze swej roli grabarzy 
Gdańska, jaką spełniają, wysługując się rewizjoniz- 
mowi niemieckiemu. Jest to histerja podobna do tej, 
jaka cechuje dziś obóz wojenny w Niemczech — obóz 
grabarzy pokoju.

Przejawy jej — zawierające w sobie zarodki 
niebezpieczeństwa dla całego świata — powinniśmy 
śledzić ze wzmożoną czujnością...

J.S.
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Przejawy bandytyzmu amerykańskiego w Polsce
Ameryka, ściślej zaś mówiąc Stany Zjednoczone 

Amleryki Północnej, przeżywają dziś poważny i głę­
boki kryzys, który na długo zahamował tak bardzo re­
klamowany przez Amerykanów rozwój dobrobytu 
w Nowym Świecie, Kryzys ten zaś, to nie tylko prze­
silenie gospodarcze, lecz także poważne zachwianie 
tak mocnych zdawałoby się podstaw życia społeczne­
go i obyczajowego Ameryki.

Jednym z przejawów tej tragedji amerykańskiej 
jest potworny i niespotykany w Europie wzrost prze­
stępczości we wszelkich jej postaciach.

W wielkich miastach amerykańskich, Nowym 
Jorku, Chicago i t. d., pod bokiem policji, bezkarnie 
hulają szajki bandytów, przemytników alkoholu i po­
rywaczy dzieci. Prasa amerykańska o niczem już pra­
wie nie pisze, jak tylko o „gangsterach" i „bootlegge- 
rach", bo takie miana noszą u siebie zorganizowani 
zbrodniarze.

Cechuje te bandy zwarta organizacja, wielka kar­
ność i determinacja. Uzbrojone w najnowsze środki 
walki, posiadają własne samochody, samoloty, ba, na­
wet statki. W  biały dzień napadają na banki, stacza­
ją krwawe walki między sobą i policją.

Policja amerykańska, mimo, że równie dobrze 
jest uzbrojona i wyekwipowana, nie potrafi zwalczyć 
bandytyzmu. Stoi temu na przeszkodzie szerzące się 
w jej szeregach przekupstwo, które znalazło drogę do 
wszystkich władz, a nawet sądów. To też częste są 
w Ameryce wypadki, że poszczególni bandyci o któ­
rych zbrodniach głośno się mówi i pisze, bezkarnie 
chodzą po ulicy. Herszta jednej z najgroźniejszych 
band mającego na sumieniu setki morderstw, nieja­
kiego Al Capone zamknięto niedawno w więzieniu 
pod naciskiem opinji publicznej, jednak nie za dokona­
ne zbrodnie, których jakoby nie można mu było udo­
wodnić, lecz ...za przestępstwo podatkowe.

Opisane formy bandytyzmu w czasach ostatnich 
znalazły niestety naśladowców i w Polsce. Sądy pol­

skie rozpatrywały ostatnio kilka spraw tego rodzaju, 
z których najwięcej zainteresowania wzbudziły spra­
wy band terorystów w Warszawie. W jednym wypad­
ku zorganizowani bandyci wymuszali od przekupniów 
warszawskich stałe daniny, w innych — członkowie 
bandy nie mogąc utrzymać swych wpływów na tere­
nie rzeźni miejskiej w Warszawie zamordowali jedne­
go z przemysłowców mięsnych.

Trzecim wreszcie wypadkiem bandytyzmu na 
sposób amerykański, to najwięcej nas obchodzący wy­
stęp bandy Józefa Pachołka, którego ofiarą padł nasz 
kolega, ś. p. Grabowski.

W ostatnim wypadku manty do czynienia już nie 
tylko z naśladowcą, ale z autentycznym bandytą ame­
rykańskim. Herszt bandy, 40 letni J. Pachołek, był 
przez szereg lat czynnym członkiem bandy Al Capo­
ne a, w której występował pod nazwiskiem John 
Góra.

Jakżeż odmienne od amerykańskiego stanowisko 
wobec groźnego bandytyzmu zajęły władze polskie! 
Organa Policji Państwowej i Straży Granicznej sta­
nowczo i odważnie stanęły w obronie zagrożonego po­
rządku publicznego, nie cofając się przed ofiarą życia 
w obronie współobywateli. Bandyci zostali schwyta­
ni. Sądy polskie w trybie doraźnym wymierzyły spra­
wiedliwość. Winni otrzymali surowe kary, przyczem 
J. Pachołek, sprawca mordu na osobie ś. p. str. Gra­
bowskiego zawisł na szubienicy.

Walka ze zorganizowaną zbrodniczością to 
pierwszy obowiązek organów bezpieczeństwa pu­
blicznego, gdzie obok Policji Państwowej i my jesteś­
my. Stanowcza postawa wobec bandytów konieczna 
jest zwłaszcza w okresie tworzenia się band, bezkar­
ność bowiem rozzuchwala zbrodniarzy i zachęca ich 
do dalszych przestępstw.

Polskie sądy i polskie organa bezpieczeństwa pu­
blicznego nie dopuszczą do rozwielmożnienia się w na­
szym' kraju bandytyzmu amerykańskiego.

Rocznice
7.VII. 1572. Zgon ostatniego Jagiellona, Zygmunta 

Augusta, w Knyszynie. Trzy lata zaledwie upłynęło od 
zawarcia wiekopomnej Unji Lubelskiej, która dwa od­
rębne państwa i narody połączyła trwale w całość, 
Rzeczpospolitą zwaną. Mądra polityka króla święciła 
całkowity triumf, tem większy, że poprzedzony wcie­
leniem Prus (16.III 1569) i uśmierzeniem zatargu 
z Gdańskiem w sprawie żeglugi morskiej.

Przed śmiercią król Zygmunt August pozostawił 
testament, w którym napominał oba narody do zgody. 
Zmarł w Knyszynie, a z nim wygasła dynastja, która 
dała Polsce dwa wieki największej w jej dziejach po­
tęgi i rozkwitu.

historyczne w lipcu
17.VII. 1792. Kościuszko okrywa się chwałą w bi­

twie pod Dubienką. Odpowiedzią Rosji na uchwalenie 
Konstytucji 3 maja było wkroczenie armji rosyjskiej 
w sile 64.000 ludzi w granice Rzplitej. Opór najazdo­
wi stawiały dwie armje polskie pod ks. Ludwikiem 
Wirtemberskim i ks. J. Poniatowskim. Pierwsza zosta­
ła rozbita, druga zwolna cofała się do linji rz. Bugu, 
staczając bitwy pod Połonnem, Zieleńcami i Dubienką. 
Ta ostatnia była najważniejszą i najbardziej krwawą 
w tej wojnie i okazała w całej pełni zdolności i mę­
stwo wodza tej grupy naszych wojsk — Tadeusza Ko­
ściuszki,





M I N I U M
Polskich

Formacji
Nr 13—14 C Z A T Y  Granicznych str. 15

*__________ ■ .... .................. . < ■ * . i i i - i u im W|, -.v ,.^,r r ii.M

Marszałek Piłsudski —
a przemytnik Szostak

Marszałek Piłsudski a przemytnik! Już samo ta­
kie zestawienie wywoła uśmiech na ustach Czytelnika, 
któremu mimowoli nasunie się na myśl August Saski 
i kowal, Fryderyk Wielki a młynarz, Janosik z cesa­
rzową austrjacką, Napoleon i... praczka, słynna Ma­
dame Sans-Gêne.

A jednak tak było prawdopodobnie w rzeczy­
wistości.

We wrześniu 1914 roku Komendant zetknął się 
z przemytnikami w Miechowskiem, używając ich za 
przewodników. Przemytnicy ci bynajmniej nie z wła­
snej woli przeprowadzali żołnierzy polskich, tych, któ­
rym pierwszym przypadł zaszczyt przekroczenia gra­
nic rosyjskich, przez terytorjum południowe b. Kró­
lestwa Polskiego, zajęte przez wojska Moskiewskie.

P. Marszałek Piłsudski w dziele swojem: „Moje 
Pierwsze boje", wyraża się o przemytnikach bez entu­
zjazmu, mówiąc, że trzeba było prowadzić ich literal­
nie „na postronku“ , aby nie zwiali, gdyż tym fachow­
com od kontrabandy bynajmniej nie uśmiechała się 
gratisowa praca dla 1-ej Brygady. Przemytnik taki, 
zamieniony w przewodnika, musiał być prowadzony 
pod bagnetami i to przez czas jak najdłuższy, gdyż 
mógł swemi wiadomościami, dotyczącemi przemarszu 
legjonów, podzielić się, oczywiście za pieniądze, z ko­
zakami.

Oto co pisze p. Marszałek o kmiotkach z nadgra­
nicznego osiedla Władysławia, z pod Miechowa.

„...Nawinęły się nam po drodze dwie chaty, sto­
jące w rozszerzeniu wąwozu. Kazałem je obejść i jeże­
li są ludzie, ściągnąć stamtąd nowych przewodników. 
Sam wszedłem do jednej z chałup. Czekając na go­
spodarza, który się ubierał, wypaliłem z rozkoszą pa­
pierosa. Tu wreszcie rozstrzygnąłem' ostatecznie kie­
runek naszego dalszego marszu. Po kilku zapytaniach 
przekonałem się, że gospodarze są zawodowymi prze­
mytnikami. Cała ta awantura przeprowadzenia nas 
przez linje rosyjskie niezwykle się im podobała. Opo­
wiedzieli mi, że po drodze Sanniki — Skała przecią­
gnęło dużo wojska na zachód. Bojów większych nigdzie 
w tych okolicach nie było..,."

Między wziętymi do przewodnictwa chłopami 
2 wiosek Wygody, Uliny Małej i Wiktorki nie było 
tumanów, zrozumieli oni natychmiast o co chodziło 
Brygadjerowi. Jeden tylko przewodnik z Wiktorki nie 
kwapił się do pomocy przyszłemu Marszałkowi Polski.

W tern samem dziele pisze Komendant o nim:
i....Przemytnicy w lot zrozumieli moje polecenie

i obiecali sprawnie nas doprowadzić. Starego przewo­
dnika z Wiktorki, pomimo iż błagał, abym go zosta­
wił, wziąłem ze sobą. Bałem się, by nie spotkał gdzie 
kręcących się kozaków i nie naprowadził ich na nas..."

Następnie, gdy przewodnicy przestali być nie­
zbędnymi zwolnił ich Komendant do domów:

„....Przewodnicy zaczęli mnie błagać bym puścił 
ich do domu. Zapłaciłem im sowicie, jeden z nich wy­
prosił nawet starego, siwego konia od kuchni, który za­
czął kuleć w drodze. Zapowiedziałem, że pójdą sobie 
wtedy, gdy my ruszymy dalej, do tego czasu pozosta­
ną pod strażą, pod którą byli dotychczas".

Tutaj właśnie następuje epizod mający związek 
z tytułem niniejszego opowiadania.

Do znajomości z Komendantem, pomagania mu, 
odniesienia rany, którą mu miał rzekomo opatrzyć 
osobiście Brygad jer i do wielu bohaterskich (?) wy­
czynów przyznaje się obecny mieszkaniec Parkoszo- 
wic Michał Szostak, będący prawdopodobnie jednym 
z przemytników — przewodników, o których podaje 
p. Marszałek w „Moich pierwszych bojach“ .

Szostak złożył niedawno długie podanie, w którem 
prosi o wynagrodzenie lub o danie mu z gruntów rzą­
dowych paru hektarów ziemi i o przyznanie mu praw 
inwalidzkich, jako rannemu w rękę.

Michał Szostak przywiózł „śwarcowany" towar 
t. j. kontrabandę we wrześniu 1914 r. do Miechowa, 
gdzie miał ją spieniężyć tamtejszemu kupcowi Bochne- 
rowi.

W Miechowie Szostak został wraz z wozem 
i końmi zarekwirowany na podwody przez legjonistów 
i w tym to „ochotniczym" charakterze dotarł do Unie­
jowa, następnie Radomia.

Od tej chwili datuje się opis wojennych przygód 
przemytnika, który zamieszczam poniżej z uwzględ­
nieniem stylu i specyficznej ortografji:

„W roku 1914, 10 września bełem zajenty przez 
dwuch legijonów polskich z armiji pana marszałka 
i służyłem przez cały okres walki. Gdy rosyjskie woj­
ska odparły armije niemieckie, austrjackie ruwniesz 
i armije pana marszałka. Niemcy i austryjaki rapto­
wnie wysunęli swoje wojska, a wojska pana marszał­
ka zostały się w bardzo wąskiem i niebezpiecznem 
miejscu, tak że tylko zawdzięczać pana marszałka 
zdolności i ludziom tym którzy dawali panu marszał­
kowi pomoc i pewne zkazówki. Gdy pan marszałek wy- 
sówając swoje wojska w liczbie 4-ech tysięcy ludzi 
i będąc bardzo w ciężkim położeniu ja wtenczas panu
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marszałkowi bardzo dużo pomógł pomimo tego cho- 
ciażem stracił swoje parę koni z zaprzęgiem ja bełem 
pana marszałka armiji wodzem za mojemi drogozka- 
zami przyśliśmy aż pod wysocki las 10-go listopada 
1914 r. tam beliśmy w wielkiem niebezpieczeństwie 
ponieważ beło w małych czaplach dwa pułki wojska 
rosyjskiego i dwa pułki w wysocicach a wojska pana 
marszałka beły tak jak w zamku w ten czas pan mar­
szałek wyprawił na zbadanie nieprzyjaciela 10-ci kon­
nych ruwnież i minie zniemi i pojechaliśmy aż do dwo­
ru małych czapel i tam zjechaliśmy się z patroląm 
rosyjskąm zdobyliśmy konia rosyjskiego z całem 
przyrządem wojskowem i ja zostałem ranny w prawą 
rękę kulą rosyjską gdy powróciliśmy do pana mar­
szałka sam pan marszałek obandażował mi rękę i na­
przód drożną do drugiego lasu Wysockiego przyśliśmy 
do drożyny która przecinała drogie naszą comy mieli 
iść tak zwaną krzyżową jako tam stoi krzyż stoi ro­
syjska patrol na drodze idąca do czapel i zapytuje 
ktotakoj a pan marszałek odpowiada niczewo brat 
swój sysz brat niepryjatiela minogo idiot i ten prędko 
poleciał do czapel a wojska pana marszałka szły 
wtenczas beła godzina przypószczam około 10 tej wie­
czór. gdy wojska przechodziły pan marszałek z jednem

oficerem wszedł do domu Franciszka Dobrowolskiego 
nawygodzie powyżej jak ta patrol beła rosyjska i za­
brał go pan marszałek powiedział dobrowolskiemu 
tak. macie nasz prowadzić tak nie wsiami nie lasami i 
nie drogami traktowemi tylko wszystko polami i asz 
do lasu gosteckiego i stało się tak w drodze pan mar­
szałek kilka razy zwracał się do nas ale my bardzo 
dobrze przeprowadzili na godzinę 8ma rano ligo  li­
stopada 1914 r. beliśmy w gosteckim lesie i tam dopiero 
spoczynek, tam pan marszałek zdrugiem oficerem któ­
ry panu marszałkowi towarzyszył w drodze usiadł 
na kreśle stucznem i pan marszałek chciał mnie ode­
słać do krakowa ale ja się prosił do domu i pan mar­
szałek mnie uwolnił do domu i ruwniesz i dobrowol- 
skiego".

Trudnem jednak wydaje się sprawdzenie „za­
sług” Szostaka. Ani p. marszałek, ani żaden z jego 
biografów nie wspomina by kiedykolwiek bandażował 
On osobiście rannego przewodnika.

O ile zaś kiedykolwiek potwierdzoną zostanie au­
tentyczność genjalnego fortelu Komendanta na dro­
dze do Czapli, historycy będą wdzięczni Szostakowi 
za ten szczegół.

Michał Godlewski

Nowa taryfa celna
Nowa taryfa celna, mająca być ogłoszona jako 

rozporządzenie Prezydenta R. P. z mocą ustawy, 
obejmuje 20 działów, 90 grup towarowych, 1297 po- 
zycyj numerycznych (istotnych zaś 1216), 14.516 sta­
wek celnych.

Działy przedstawiają się, jak następuje:
1) wytwory pochodzenia roślinnego, 2) zwierzęta 

żywe i wytwory, pochodzące z nich, 3) wytwory po­
chodzenia mineralnego, 4) woski, tłuszcze i oleje po­
chodzenia roślinnego i zwierzęcego, 5) przetwory spo­
żywcze, tytoń, 6) przetwory chemiczne i farmaceu­
tyczne, 7) skóry i futra, 8) surowce włókiennicze i wy­
roby koszykarskie, 11) papiery i wyroby z nich, 12) 
wyroby ceramiczne i szklane, 13) metale i wyroby me­
talowe, 14) maszyny, aparaty, sprzęt elektrotechnicz­
ny, 15) środki transportowe, 16) wagi, narzędzia, in­
strumenty i aparaty precyzyjne, naukowe, optyczne, 
maszyny do pisania, zegary, instrumenty muzyczne, 
17) broń i amunicja, 18) kapelusze, parasole, artykuły 
mody, 19) wyroby różne nie objęte innemi działami, 
20) dzieła sztuki i przedmioty zbiorów sztuki.

W nowej taryfie celnej zróżniczkowanie jest bar­
dzo daleko posunięte. W miejsce poszczególnych po- 
zycyj dotychczasowej taryfy są osobne działy podzie­
lone na grupy i pozycje tak, że w tym zakresie nowa 
taryfa celna zbliża się do najbardziej zróżniczkowa­
nych, taryf europejskich,

Naogół nowa polska taryfa celna pokrywa się 
w ogólnych zarysach z projektem genewskim. Główną 
różnicę stanowi kolejność poszczególnych działów.

Wysokość ochrony celnej waha się w granicach 
40 procent ad valorem ceny zagranicznej towaru.

Termin ogłoszenia od terminu wejścia w życie 
nowej taryfy celnej dzielić będzie okres roczny, który 
da możność zrewidowania i dostosowania w tym cza­
sie do nowych warunków celnych wszystkich trakta­
tów handlowych, a przedewszystkiem taryfowych.

Nowa taryfa celna jest dwukolumnowa. Druga 
kolumna, zawierająca stawki wyższe, znajdzie zasto­
sowanie w odniesieniu do przywozu z krajów, które 
nie zawrą z Polską traktatów handlowych.

Pierwsza kolumna zawiera stawki niższe dla kra­
jów traktatowych.

Obecny system jednokolumnowy daje równe wa­
runki konkurencji krajom traktatowym) i nietraktato- 
wym w zakresie tych wszystkich towarów, dla których 
nie są zagwarantowane w traktatach specjalne zniżki 
konwencyjne.

Rzecz oczywista, że cła konwencyjne związane 
pozostaną w mocy tak długo, jak długo obowiązywać 
będą istniejące traktaty handlowe, ale nie mogą one 
być uważane za przeszkodę do wprowadzenia w życie 
nowej automatycznej taryfy celnej,



Nr. 13— 14 C Z A T Y

\ u ^ n \ i
Polskich

Formacji
Granicznych
im. mjr. W Ł A D Y SŁ A W A  R A G IN IS A

Wyjaśnienie Ministerialne
o państwowej pomocy lekarskiej

Ministerstwo Spraw Wewn. (okólnikiem Nr. 75 
z 2.VI r. b.) wydało wyjaśniające zarządzenie do roz­
porządzenia Rady Min. z 22.III r. b. o państwowej po­
mocy lekarskiej (Dz. Ust. Nr. 27, poz. 254).

Według tego wyjaśnienia, państwowa pomoc le­
karska nie przysługuje rodzicom funkcjonarjusza pań­
stwowego i tym jego dzieciom i pasierbom powyżej lat 
18, na które nie pobiera on dodatku ekonomicznego. 
Nie przysługuje ona również funkcjonarjuszom pań­
stwowym kontraktowym.

Z chwilą przejścia funkcjonarjusza państwowego 
w stan spoczynku prawo do korzystania z państwowej 
pomocy lekarskiej tracą wszyscy uprawnieni dotąd 
członkowie jego rodziny. Nadto prawo to traci i sam 
emerytewany funkcjonarjusz, z wyjątkiem emerytów 
przew^idzianych w punkcie 5 § 1 powołanego na wstę­
pie rozporządzenia, a mianowicie: przeniesionych 
w stan spoczynku z powodu trwałej niezdolności do 
służby, przekroczonego wieku lub uzyskania prawa do 
pełnego uposażenia emerytalnego, tudzież tych eme­
rytów, którzy zostali zwolnieni ze służby państwowej 
na innej zasadzie, ale w chwili zwolnienia mieli na­
byte prawo do pełnego uposażenia emerytalnego, albo 
przekroczyli 60 lat życia, bądź też istniała co do nich 
podstawa w formie orzeczenia lekarskiego do przenie­
sienia w stan spoczynku z powodu trwałej niezdolno­
ści do służby.

Leczenie dentystyczne, ortopedyczne oraz prote- 
zowanie nie wchodzi w zakres państwowej pomocy le­
karskiej, a z leczenia fizykalnego przysługuje jedynie 
naświetlanie lampą kwarcową i promieniami Roent­
gena z tem, że naświetlanie lampą kwarcową może się 
odbywać tylko w szpitalach lub ośrodkach zdrowia 
w okresię od 15.9 do 15.5 (jedynie w przypadkach 
gruźlicy chirurgicznej przez cały rok); przytem za 
naświetlania lampą kwarcową oraz promieniami 
Roentgena połowę opłaca dany funkcjonarjusz pań­
stwowy. W związku z tem Skarb Państwa nie pokry­
wa kosztów okularów i wszelkiego rodzaju protez, 
kosztów analiz lekarskich wydzielin i wydalin, kosz­
tów badania krwi oraz kosztów szczepień zapobie­
gawczych.

Państwowa pomoc lekarska nie przewiduje udzie­
lania pomocy przez felczerów.

Leczenie gruźlicy zapomocą odmy sztucznej na 
koszt Skarbu Państwa jest dozwolone jedynie w ra­
mach leczenia szpitalnego względnie w przychodniach 
towarzystw przeciwgruźliczych lub ośrodkach zdro­
wia. Koszt dokonania odmy sztucznej w przychodni 
towarzystwa przeciwgruźliczego względnie w ośrodku 
żdrowia ustalony jest do 5 zł, za zabieg.

Członkowie rodziny funkcjonarjusza państwowe­
go nie są uprawnieni do korzystania z kąpieli i zabie­
gów balneoterapeutycznych za pół ceny w państwo­
wych zakładach zdrojowych, tak jak uprawnieni są do 
tego sami funkcjonariusze państwowi.

Lekarze umówieni mogą, lecz nie muszą, wyda­
wać świadectwa lekarskie na prośbę pacjenta, są na­
tomiast obowiązani dokładnie wypełniać rubryki, 
znajdujące się na karcie porady, oraz wydawać za­
świadczenia w przypadkach, kiedy funkcjonarjusz wi­
nien być zwolniony od zajęć służbowych z powodu 
choroby lub gdy potrzebuje specjalnego leczenia (za­
liczki), O ile chory funkcjonarjusz nie wymaga 
umieszczenia go w szpitalu i leczy się w domu, lekarz 
umówiony jest uprawniony do postawienia wniosku 
o zwolnienie danego funkcjonarjusza od zajęć służbo­
wych na okres czasu do dni 7-miu.

Funkcjonariuszowi państwowemu lub członkowi 
jego rodziny wydaje kartę porady w zwykłych wa­
runkach urząd, w którym dany funkcjonrajusz pracu­
je. W przypadku, gdy funkcjonarjusz lub członek je­
go rodziny, uprawniony do korzystania z państwowej 
pomocy lekarskiej, znajduje się poza siedzibą swego 
urzędu, kartę porady wydaje mu lekarz powiatowy 
starostwa, na którego terenie dana osoba przebywa, 
za okazaniem dowodu legitymacyjnego. Funkcjonar­
iuszowi, przebywającemu w zdrojowisku państwo- 
wem, kartę wydaje dyrekcja zakładu zdrojowego.

Kartę porady emerytowanemu funkcjonariuszowi 
państwowemu wydaje lekarz powiatowy tego staro­
stwa, na którego terenie emeryt przebywa, na podsta­
wie okazania dekretu emerytalnego, ostemplowanego 
przez Urząd Wojewódzki (Komisarjat Rządu, Komi- 
sarjat Generalny R. P.) n,a dowód uprawnienia dane­
go emeryta do korzystania z państwowej pomocy le­
karskiej.

Leczenie szpitalne na koszt Skarbu Państwa, mo­
że odbywać się jedynie na podstawie karty skierowa­
nia i jedynie w szpitalu publicznym lub w zakładzie 
leczniczym, uznanym dla tego celu przez Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych.

Jeśli funkcjonarjusz państwowy łub członek je­
go rodziny przeprowadził leczenie poza organizacją 
państwowej pomocy lekarskiej, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych może przyznać w drodze wyjątku 
zwrot kosztów leczenia jedynie w tym przypadku, gdy 
leczenie odbyło się (bez karty skierowania) w szpita­
lu publicznym lub w zakładzie leczniczym uznanym.

Przedłużenie czasu leczenia szpitalnego poza 
okres, wskazany na karcie skierowania, może być 
udzielone przez lekarza powiatowego tego starostwa,
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na którego terenie znajduje się dany zakład leczniczy, 
na wniosek zarządu tego zakładu o konieczności dal­
szego przebywania chorego w zakładzie oraz po 
sprawdzeniu przez lekarza powiatowego u władzy, 
która wydała kartę skierowania, czy danej osobie 
przysługuje prawo do dalszego leczenia szpitalnego 
na koszt Skarbu Państwa.

Jeżeli zostanie stwierdzone, że położnica mogła 
skorzystać z państwowej pomocy lekarskiej, a mimo

to odbyła poród poza organizacją państwowej pomocy 
lekarskiej,, koszty takiego porodu nie będą przez 
Skarb Państwa pokryte.

Jeśli funkcjonarjusz państwowy dozna nieszczę­
śliwego wypadku w czasie i wskutek pełnienia służby 
państwowej, Skarb Państwa pokrywa 100 proc. kosz­
tów jego leczenia, jednak w zakresie świadczeń, prze­
widzianych w rozporządzeniu o państwowej pomocy 
lekarskiej.

Jak ratować porażonych od pioruna 
i prądu elektrycznego

Jeszcze i dziś są po wsiach ciemni ludzie, którzy 
radzą zakopywać porażonych od pioruna do ziemi po 
szyję, ażeby elektryczność przeszła z nich do ziemi 
Pamiętajcie, że w ten sposób nie tylko nie pomagamy 
porażonemu, ale go dobijamy, jeżeli w nim jeszcze 
iskierka życia pozostała.

Śmierć przy porażeniu od pioruna następuje 
wskutek wstrząsu ogólnego, utraty przytomności i za­
trzymania oddechu. Jeżeli zakopiemy porażonego, to 
uniemożliwimy mu ruchy oddechowe, skazując go na 
niechybną śmierć. Należy natomiast ratować w ten spo­
sób, aby pobudzić mózg i nerwy, oraz przywrócić od­
dech. Trzeba przeto ułożyć porażonego nawznak, na 
ziemi lub na łóżku tak, aby głowa znajdowała się nie­
co niżej niż tułów, bo wtedy krew lepiej dopływa do 
mózgu. Trzeba mu jaknajszybciej porozpinać odzienie 
na szyi i piersiach, ażeby ułatwić oddech i rozcierać 
ciało, przedewszystkiem okolice serca, aby krew szyb­
ciej krążyła. Bardzo dobrze jest podać do wąchania 
6ilnie drażniące leki, jak amoniak, ocet, lub eter.

Gdy te zabiegi nie pomagają, trzeba jaknajszyb­
ciej zastosować sztuczny oddech tak samo, jak przy 
ratowaniu uduszonych lub utopionych. Czasem trzeba 
stosować sztuczny oddech przez godzinę i dłużej. 
Z chwilą, gdy chory oddycha i zaczyna odzykiwać 
przytomność, trzeba mu podać gorącej kawy lub her­
baty do picia, mały kieliszek wódki, a z braku innych 
rzeczy trochę czystej wody.

Zupełnie podobne do porażenia od pioruna jest 
porażenie od prądu elektrycznego. Piorun bowiem nie 
jest niczem innem, jak wyładowaniem nagromadzonej 
w chmurach elektryczności. W Ameryce używają 
prądu elektrycznego do zabijania przestępców, skaża- 
nyh na śmierć przez sądy.

Prąd elektryzny płynie zwykle po przewodnikah, 
to jest po drutach, umieszczonych wysoko na słupach, 
albo, jak przy kolejach elektrycznych, po trzeciej szy­
nie żelaznej. Jeżeli kto dotknie się ręką lub prętem 
metalowym, albo nawet przez wilgotne ubranie prze­
wodnika silnego prądu elektryznego, to prąd przejdzie 
przez jego ciało. Jeżeli prąd był słaby, poczuje on tyl­
ko lekkie ukłócie lub pieczenie w miejscu dotknięcia.

Prąd silniejszy powoduje bolesny wstrząs lub oparze­
nie. Bardzo silny prąd, taki, jaki używa się do tram­
wajów, kolei i innych maszyn, a często i do oświetle­
nia, spowoduje ogólny wstrząs i zatrzymanie oddechu 
tak, jak przy porażeniu od pioruna. Jeżeli nie podamy 
rychłej pomocy, może łatwo nastąpić śmierć.

Najczęstszą przyczyną wypadków z prądem jest 
dotknięcie lub nadeptanie drutów elektrycznyuh, rza­
dziej nieostrożne uchwycenie drutów przy wspinaniu 
się na drabinę, na drzewa i słupy. Należy pamiętać, że 
każdy drut, po którym płynie silny prąd elektryczny 
jest niebezpieczny. Jeżeli taki drut oberwie się, nie 
wolno go dotykać, lecz jak najprędzej zawiadomić 
elektrownię. Jeżeli silny prąd przejdzie przez ciało 
człowieka, to nawet jeżeli go nie zabije i nie wywoła 
wstrząsu ogólnego i utraty przytomności, spowoduje 
taki skurcz mięśni, że porażony sam nie jest w stanie 
odczepić się od drutu. Szybkie odczepienie jest wtedy 
konieczne, bo im dłużej prąd płynie, tern bardziej 
szkodzi, tem łatwiej spowoduje wstrząs mózgu i pora­
żenie. Nie zawsze jest czas zawiadomić stację elek­
tryczną, aby zatrzymała prąd. Trzeba umieć odczepić 
porażonego. Ratując porażonego, nie możemy jednak 
dotykać się jego ciała, bo prąd przeszedłby wtedy 
i przez nas; nawet ubranie jego, szczególnie w czasie 
deszczu jest niebezpieczne. Dotknąć porażonego jak 
i samego przewodnika prądu można tylko przez gu­
mowe rękawice, przez które prąd nie może przejść. 
Można też w razie nagłej potrzeby dotknąć po­
rażonego prądem przez kilka warstw suchego papieru, 
np. przez gazetę złożoną kilka razy, przez kilka 
warstw wełnianego lub jedwabnego odzienia, albo, 
wreszcie, starać się go zdjąć z drutu kawałkiem deski 
lub kija. Dla większego bezpieczeństwa ratujący po­
winien stanąć na suchej desce lub na grubej warstwie 
słomy, albo jeszcze lepiej na desce opartej na flasz­
kach, szklankach, lub talerzach, bo wtedy prąd nie 
może płynąć przez nas. Dalsza pomoc musi być taka 
jak przy porażeniu od pioruna. Należy przywrócić po­
rażonego do przytomności; jeżeli nie oddycha zastoso­
wać sztuczny oddech.
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Górny
Gdy się słyszy te wyrazy „Górny Śląsk“ , to 

zwyczajnie pomyśli człowiek wtedy o węglu ka­
miennym, o kopalniach, o olbrzymich i licznych fa­
brykach, o wielkiej masie ludu roboczego — i o pra­
wie zawsze szarem, zadymionem niebie. Bo dziś 
Górny Śląsk — to najpotężniejszy polski okręg prze­
mysłowy. Ale niezawsze tak było. Był czas, gdy 
Śląsk był krajem ubogim i prawie niezalud.nionym, 
szczególniej właśnie Śląsk Górny.

Miano Śląska wogóle od niepamiętnych czasów 
nosiła duża połać kraju, leżącego po obu brzegach 
górnej i środkowej Odry. Śląsk, albo jflk dawniej 
mówiono Slezko i jego mieszkańcy Ślęzanie, rodo­
wici Polacy, wchodził w skład dawnego państwa 
polskiego. Dopiero podział państwa, dokonany przez 
Bolesława Krzywoustego w r. 1138 pomiędzy synów, 
rozbija tę spójnię. Śląsk, początkowo złączony jesz­
cze z Krakowem, wkrótce jednak staje się mniej lub 
bardziej samodzielnem księstwem, pozostając jednak 
stale w rękach dynastji (rodziny panującej) Piastow­
skiej. Zczasem książęta ci wchodzą w bliższe sto­
sunki z Niemcami i z Czechami i na skutek tego zie­
mie śląskie zaczynają podlegać powoli czechizacji 
i zniemczeniu. Dzieje się to przedewszystkiem dzię­
ki temu, że księżęta śląscy, związani-węzłami ro- 
dzinnemi z licznymi książętami niemieckimi, mieli na 
swoich dworach część dworzan i rycerzy Niemców, 
pozwalali osiedlać się w pobliżu rzemieślnikom 
i kupcom Niemcom.

Gdy w połowie XIX stulecia Śląsk dostaje się 
w zupełną zależność polityczną od Prus, wtedy 
niemczenie tego kraju pozostaje przeprowadzane ce­
lowo. Zupełnemu prawie zanikowi uległa ludność 
polska na obszarze Dolnego i Środkowego Śląska. 
Zupełnie niemieckiemi dziś są — i Głogów, znany 
w historji z bohaterskich walk właśnie z Niemcami, 
i Wrocław, W którym jeszcze sto lat temu słysza­
ło się w kościołach kazania, wygłaszane w języku 
polskim.

Ostał się jednak przed zniemczeniem Śląsk 
Górny, najdalej od Prus położony, pod pewnemi 
względami bardzo ubogi, więc nie pociągający nie­
mieckich kolonistów.

Jest to kraj prawie zupełnie równy, nieco więk­
sze wyniosłości stanowią tylko wzgórza Tarnow-

,.C z a t y ” trzeba nietylko „ c z y t a ć ”, 
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Śląsk
skie, biegnące z okolic miasta Tarnowskie Góry ku 
zachodowi. Tej lekkiej falistości terenu i jego ma­
łemu pochyleniu towarzyszy powolny bieg rzeki 
Odry i jej dopływów Kłodnicy i Małopiany. Doliny 
tych rzek były na znacznych obszarach zabagnione, 
trudne do przebycia. Pomiędzy niemi zaś ciągnęły 
się nieprzebyte puszcze leśne. Prawie cała część 
Górnego Śląska, leżąca na prawym brzegu Odry, 
ma glebę, piasczystą, wyjątek stanowią części po­
wiatów rybnickiego i pszczyńskiego oraz tereny, le­
żące na lewym brzegu Odry. Nic też dziwnego, że 
do tych ubogich ziem człowiek się nie śpieszył i nie 
zakładał tu swych osiedli ,a więc nie trzebił lasów. 
Dziś jeszcze, gdy Śląsk jest najgęściej zaludnionym 
kawałkiem Rzeczypospolitej, lasy zajmują tu tak 
znaczne obszary, że procent zalesienia wynosi dla 
Górnego Śląska około 30, a w powiecie lubliniec- 
kim nawet więcej.

Nie są to już jednak pierwotne puszcze, lecz 
lasy, rosnące pod świadomą swych celów ręką czło­
wieka. Wytrzebione zostały prawie zupełnie drze­
wa liściaste ,jak dęby i buki, pozostała sosna, jako 
najbardziej użytkowe drzewo. Jednakże ocalały 
jeszcze tu i ówdzie resztki poprzedniej szaty roślin­
nej; są one obecnie otoczone opieką i starannie 
chronione przed zagładą. Są więc mniejsze i więk­
sze laski bukowe np. koło Giszowca, w pow. kato­
wickim, czy koło Blochówki w pow. Tarnowskie 
Góry. Poza tern spotyka się tu jeszcze sporo poje- 
dyńczych okazów nadzwyczaj dorodnych dębów, 
buków, grabów i lipy, z których wiele, jak mówi le­
genda, sadzono dla upamiętnienia przemarszu króla 
Jana Sobieskiego. Idąc na pomoc Wiedniowi w wal­
ce z Turkami, przechodził Jan Sobieski przez Śląsk, 
modlił się przed cudownym obrazem Matki Boskiej 
w kościele w Piekarach Wielkich. Droga królewska 
została uwieczniona posadzonemi wówczas lipami.

W starannie utrzymanych obecnie lasach, z któ­
rych wiele jest strzeżonych jak parki, gdyż są pry­
watną własnością, żyją też rzadkie zwierzęta: jele­
nie, a przedewszystkiem żubry. Te ostatnie otrzy­
mano tu niegdyś z puszczy Białowieskiej. W ostat­
nich miesiącach zrobiono w tych lasach, będących 
własnością księcia Pszczyńskiego, polowanie i za­
bito 2 żubry, ku wielkiemu i słusznemu oburzeniu 
całego kulturalnego świata.

Niezajęta przez lasy przestrzeń nie jest jednak 
całkowicie oddana rolnictwu. Część jej odchodzi na 
łąki lub pastwiska, ale znacznie więcej na wszelkie­
go rodzaju drogi komunikacyjne, szosy, tory kole­
jowe, tory kolejek elektrycznych, łączących ze sobą 
miasta i osady przemysłowe, które stoją tu ciasno 
jedne koło drugich. Nie mało też miejsca zajmują,
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przejmujące grozą z racji swego pustynnego charak­
teru — hałdy. Są to obszary, na które kopalnie i fa­
bryki wyrzucają wszystkie swoje odpadki, nieuży­
teczne produkty; tworzą się z tego całe wzgórza, 
wznoszące ku niebu ciemne, zwykle nawet naj­
skromniejszą roślinnością niepokryte zbocza.

W części przemysłowej Górnego Śląska — na 
rolnictwo niema miejsca, natomiast na południowym 
zachodzie, w powiatach pszczyńskim i rybnickim 
stanowi ono jeszcze poważne zajęcie ludności.

Bogactwa Górnego Śląska znajdują się nie na 
jego powierzchni, lecz w głębi ziemi.

powinien
Czyją własnością są morza i oceany? Można 

powiedzieć w przybliżeniu, że około trzech czwar­
tych całego obszaru kuli ziemskiej zajmują morza 
i oceany, wszystkie zaś lądy zaledwie pozostałą 
ćwierć powierzchni ziemi. Właściwym więc panem 
świata jest ten, kto panuje nad morzami i oceanami,

Morza i oceany należą do każdego, kto chce 
z nich korzystać. Nie są one wyłączną własnością 
któregokolwiek z poszczególnych państw.

Do każdego państwa, posiadającego własne wy­
brzeże morskie, należy tylko stosunkowo bardzo 
wąski pas morza, bezpośrednio do tego wybrzeża 
przylegający, mający zazwyczaj około 10 kilometrów 
szerokości. Ten pas wodny zwie się wodami tery- 
torjalnemi danego państwa. Tylko ten pas należy 
wyłącznie do danego państwa, tylko w tym pasie 
obowiązują prawa i przepisy właściciela. Tylko na 
ten obszar nie mają prawa wjazdu dla handlu 
i uprawiania rybołóstwa statki państw obcych, je­
żeli właściciel jego nie udzieli im na to swej zgody. 
Cała reszta obszaru wodnego kuli ziemskiej stanowi 
wspólną własność wszystkich ludów świata.

Jakie korzyści daje ludziom morze? Korzyści 
te są bardzo różnorodne, a wszystkie razem posia­
dają wartość niezmierną. Morze jest przedewszyst- 
kiem najtańszą drogą komunikacyjną między po- 
szczególnemi częściami świata, a więc i między 
wszystkiemi ludami, zamieszkującemi ziemię.

Kto ma statek odpowiednio zbudowany, aby 
mógł oprzeć się burzom i falom morskim, ten, nie 
pytając nikogo o pozwolenie, nie budując wcale 
sztucznych dróg, jak kosztowne koleje i szosy, może 
żeglować z Bałtyku np. gdzie mu się żywnie podo­
ba — czy do Ameryki, czy do Australji — słowem 
wszędzie.

Jeśli mu trzeba bawełny dla swych fabryk — 
pojedzie do Stanów Zjednoczonych, czy do Egiptu, 
zakupi tam towar, jaki mu jest potrzebny i przy­
wiezie go do siebie, nie szukając wcale pośredników 
i nie opłacając ich ze swej kieszeni.

Jeśli sam posiada nadmiar własnych produktów, 
jak my posiadamy np. drzewo i węgiel, wówczas, 
rozporządzając własnemi statkami ,ma przed sobą

otwarty rynek całego świata. Może sobie szukać 
kupca tam, gdzie mu zapłacą najdrożej, nie ogląda­
jąc się na nikogo i nikogo nie zapytując o zgodę. 
Dalej morze posiada olbrzymie bogactwa rzeczowe 
w postaci ryb morskich. Bogactwa te dostępne są 
również dla każdego, kto czerpać je zechce. Pod 
tym względem morze stoi również dla wszystkich 
otworem — dla wszystkich państw morskich, to jest 
takich, które posiadają do niego bezpośredni, nieza­
leżny od nikogo dostęp.

Czy to w morzu Północnem, czy to u wybrzeży 
Irlandji, czy to u piaszczystych ławic Newfoundlandu 
rokrocznie ukazują się niezliczone flotylle statków 
rybackich angielskich, francuskich, niemieckich, 
duńskich, norweskich, szwedzkich, które wspólnie, 
ale niezależnie jedne od drugich, czerpią bogactwa 
naturalne morza, a potem wiozą je na użytek wła­
snych krajów.

Nic nie stoi na przeszkodzie, aby dołączyły się 
do nich i statki polskie, skoro zaopatrzymy naszych 
rybaków pomorskich w odpowiednio wielkie i od­
powiednio urządzone statki.

Żegluga morska i rybołóstwo morskie — oto 
dwie korzyści zasadnicze, jakie ludy świata ciągną 
ze współudziału swego we władaniu przestworzami 
mórz.

Są dziś państwa całe, których byt opiera się 
prawie wyłącznie na żegludze i rybołóstwie mor- 
skiem.

Mała Norwegja, licząca zaledwie około 3 miljo- 
nów mieszkańców, żyje właśnie z owych dwóch źró­
deł zarobku.

Kraj ten, z natury biedny, górzysty i nienada- 
jący się do rolnictwa, żyje wyłącznie ze swej floty 
handlowej i rybackiej, a cieszy się przecież nie­
zmiernym dobrobytem i wysokim poziomem kul­
tury.

Podobnież Grecja, przez naturę źle uposażona, 
utrzymuje się dość dostatnio jedynie z żeglugi, 
z przewożeniami swemi statkami towarów dla in­
nych krajów, bo całe jej poza tern bogactwo i źródło 
istnienia, to handel rodzynkami i gąbkami.
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GŁĘBINY MORSKIE I CZŁOWIEK
Nurkowanie znane było już w czasach najdaw­

niejszych. Pragnąc wydobyć coś z wody, a nie ma­
jąc naówczas żadnego przyrządu, człowiek poprostu 
skakał do wody i znajdował się tam tak długo, na 
ile mu pozwalał zatrzymany oddech. Po dłuższych 
ćwiczeniach wyławiacze pereł dochodzili do tego, 
że mogli być pod wodą w ciągu 2-ch minut. Ażeby 
jak najprędzej opuścić się na dno, brali oni do ręki 
kamień i razem z nim głową w dół rzucali się do 
wody. Opuszczając się na dno o głębokości do 10 
metrów, nurek szybko nabierał do siatki kilka mu­
szli z perłami i wyrzuciwszy kamień z ręki, z siłą 
odpychał się nogami od dna i wypływał na po­
wierzchnię wody, ażeby nabrać do płuc powietrza. 
Ówcześni dzicy ludzie dochodzili do ogromnej wpra­
wy i niektórzy z nich spędzali w taki sposób prawie 
pół swego życia pod wodą. Takie nurkowanie nie 
pozwalało jednak człowiekowi do pozostawania pod 
wodą przez dłuższy czas bez przerwy.

Chęć pozostawania pod wodą jak najdłużej do­
prowadziła dzikusów do tego, że zaczęli oni sto­
sować przy nurkowaniu długie wydrążone rurki wo- 
dorośli, wstawione jedna w drugą. Jeden koniec ta­
kiej rurki znajdował się na powierzchni wody, 
a drugi wstawiano do ust nurka. Ten sposób pozwa­
lał nurkowi oddychać pod wodą ,lecz krępował bar­
dzo jego ruchy. Z biegiem czasu wynaleziono aparat 
do nurkowania tak zwanego systemu „skafandro­
wego“ , który pozwalał już nurkom dłużej pracować 
pod wodą. Aparat ten składał się z wodoszczelnego 
hełmu ze szkłem dla oczu, który wkładano na gło­
wę nurków, oraz zbiornika, umieszczonego na ple­
cach, w którym znajdował się pewien zapas świe­
żego powietrza dla oddychania. Ręce były zupełnie 
swobodne. Ażeby woda przez swoje ciśnienie nie 
podnosiła nurka na powierzchnię, do butów, na ple­
cach i do pasa przymocowywano ciężary. Obarczony 
takim ciężarem nurek oczywiście sam nie mógł wy­
pływać na powierzchnię wody, musiano więc wy­
dobywać go za pomocą cienkiej liny. Korzystając 
z tego aparatu nurek mógł przebywać pod wodą 
w ciągu 15—20 minut, lecz po wyjściu z wody czuł 
się kompletnie przemęczony, gdyż oddychał złem 
powietrzem.

Z biegiem czasu aparaty nurkowe stopniowo 
ulepszano. Widzimy już nurka ubranego w przegu- 
mowany kostjum, posiadającego mosiężny hełm 
z otworami, jeden dla wpuszczania świeżego powie­
trza, drugi zaś dla wypuszczania zużytego; powie­
trze dochodzi do nurka za pomocą specjalnej pom­
py powietrznej. Takie ulepszenia pozwalały nurkom 
pracować swobodnie na niewielkiej głębokości, do­
chodzącej do 40 metrów. Na większych głęboko­

ściach nurek nie mógł dobrze pracować, gdyż 
opuszczanie i podnoszenie go sprawiało niemało 
trudności i odbijało się zawsze ujemnie na zdrowiu 
nurka. Z praktyki zauważono, że przy opuszczaniu 
nurka na większe głębokości nie można się spie­
szyć. Opuszczać trzeba stopniowo i powoli od 5 do 
10 minut, w międzyczasie zatrzymując go, ażeby 
przyzwyczaił się do coraz większego ciśnienia wody 
(na większych głębokościach jest większe ciśnienie 
wody). Przy szybkiem opuszczaniu nurek odczuwa 
ostry ból w uszach, zawrót głowy, co powoduje cięż­
kie oddychanie, uniemożliwiające pracę.

Wynika to z tego, że ciało człowieka dostoso­
wane jest do normalnego ciśnienia powietrza, jakie 
nas otacza zazwyczaj na powierzchni ziemi, przy- 
czem wszystkie części ciała odczuwają równomier­
ne ciśnienie, tak wewnątrz, jak i zewnątrz. Przy 
opuszczaniu nurka zewnętrzne ciśnienie zwiększa 
się, a wewnętrzne pozostaje bez zmiany — i ta 
właśnie różnica ciśnień powoduje u człowieka ból 
w uszach, zawrót głowy i ciężki oddech. Na wiel­
kich głębokościach nurek mógł pracować nie dłużej, 
niż godzinę. Przy wyciąganiu nurka na powierzchnię 
znowu należało być ostrożnym, gdyż trzeba było 
podnosić go bardzo powoli. Tak naprzykład z głę­
bokości 70 metrów nurka podnoszono około dwie 
godziny. Na głębokości organizm człowieka przy­
zwyczaja się do silnego ciśnienia, inaczej mówiąc 
ciało ludzkie nabierze dużo powietrza. Kiedy zaczy­
nają nurka podnosić, ciśnienie się zmniejsza i wsku­
tek tego powietrze z człowieka stara się wydostać, 
czemu przeszkadzają skóra i kości. Jeżeli zaś pręd­
ko podnosić nurka, to nagromadzone powietrze sta­
ra się wyjść (podobnie, jak wychodzą gazy przy 
odkorkowaniu butelki z lemioniadą), co powoduje 
naruszenie działania organizmu człowieka i zagraża 
niekiedy paraliżem, a nawet śmiercią.

Powolne opuszczanie nurka i jeszcze powolniej­
sze podnoszenie stawało się bardzo niewygodnem, 
szczególnie zaś w wypadkach, kiedy niezwłoczna 
pomoc nurka pod wodą była konieczna .To głównie 
przyczyniło się do wynalezienia aparatu, który jest 
zupełnie niewrażliwy na ciśnienie.

Nowy aparat zrobiony jest cały z aluminium, 
waży około tonny (1000 kg.), i zupełnie nie jest 
wrażliwy na ciśnienia, gdyż jest metalowy. Nurek 
umieszczony jest wygodnie w środku aparatu. Ręce 
i nogi tworzą wpojone koła, Nurek może swobodnie 
poruszać tym aparatem według własnego życzenia. 
Posiada on wszelkie potrzebne instrumenty, jak 
przyrząd ze zgęszczonem powietrzem, nożyce, tele­
fon i inne niezbędne dla prac nurka przyrządy. 
W takim aparacie nurek może przebywać pod wo-
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dą w ciągu 4—5 godzin i to na głębokości docho­
dzącej do 150 metrów. Zaletą aparatu jest to, że 
po wyjściu z niego człowiek nie czuje się tak znu­
żonym, a przytem opuszczanie i podnoszenie nurka 
na głębokości do 100 metrów zajmuje zaledwie kil­
ka minut. Konstrukcja tego aparatu jest tak mocna, 
że według teoretycznych obliczeń nurek może być 
opuszczony na 450 metrów.

Dalszem ulepszeniem w tym kierunku jest apa­
rat nurkowy zrobiony z cienkiej pancernej stali,

uruchamiany elektrycznością. Dzięki mocnej kon­
strukcji tego aparatu nurek może swobodnie praco­
wać na głębokości 300 metrów,

Naogół zaś w obecnych czasach praca nurka jest 
bardzo udogodniona, gdyż naprzykład miejsce robót 
oświetla się reflektorem, nurek posiada duży zapas 
instrumentów, któremi może operować pod wodą/, 
może on nawet wykonywać takie roboty, jak cięcie 
metalów za pomocą specjalnej lampy ogniowej, któ­
ra tnie blachy stalowe grubości 4 centymetrów.

Co to Jest udar słoneczny I cieplny 
i jak się od nlcłi uchronić

Słońce i ciepło są wielkimi dobroczyńcami ludzi. 
Bez nich życie i zdrowie roślin ani zwierząt nie by­
łoby możliwe. Ale nadmiar słońca i gorąca bywa nie­
raz zgubny.

1) Gdy kto nieprzyzwyczajony obnaży ciało na 
słońcu w gorący dzień letni, napewno dostanie pora­
żenia słonecznego skóry. Skóra jego zaczerwieni się, 
będzie piekła i paliła, a przy dłuższem działaniu słoń­
ca, pokryje .się bolesnemi bąblami i rankami, które 
potem trudno się goją.

Aby uniknąć słonecznego porażenia skóry, na­
leży przyzwyczajać ją stopniowo do palących letnich 
promieni słońca. Przy plażowaniu i kąpieli słonecznej 
najpierw należy wystawiać skórę na słońce stopnio­
wo na kilka, potem na kilkanaście minut dziennie. 
W ten sposób po kilkunastu dniach można się prażyć 
choćby cały dzień na słońcu, bez obawy poparzenia.

Gdy kto niebacznie uległ porażeniu słonecznemu 
skóry, niech ją smaruje maścią borną, olejem lnianym 
zmiaszanyiń z wodą wapienną (pół na pół), albo zwy­
kłą wazeliną i niech unika przez kilka dni słońca i ką­
pieli w zimnej wodzie.

2) O wiele gorsze jest ogólne porażenie słonecz­
ne albo cieplne. Powstaje ono nietyle przez samo dzia­
łanie promieni słonecznych, co przez nadmierne roz­
grzanie naszego organizmu. Ciało nasze przez oddy­
chanie, spożywanie pokarmów, poruszanie i pracę, 
wytwarza wciąż ciepło niezbędne do utrzymania nas 
przy życiu. Ale nadmiar wytworzonego ciepła podno­
siłoby ciepłotę naszego ciała coraz wyżej. A jak wszy­
scy wiedzą, człowiek czuje się dobrze tylko wtedy, gdy 
ma ciepłotę normalną, to jest 37 stopni. To też orga­
nizm nasz musi nadmiar ciepła usunąć przez ochładza­
nie, stygnięcie i parowanie z ust i pocenie się. W le- 
cie, na słońcu, szczególnie podczas pracy i w marszu 
w zwartej kolumnie ochładzanie ciała nie jest dość 
szybkie i dlatego może go się nagromadzić w ciele na- 
szem zbyt dużo; ciepłota zacznie podnosić się i może

dojść do udaru słonecznego lub cieplnego. Cierpienie 
to zaczyna się bólem głowy 1 uczuciem duszności, twarz 
staje się zazwyczaj czerwona, gorąca, sucha, pałająca, 
oddech słaby, powierzchowny; wreszcie chory pada zu­
pełnie nieprzytomny, często umiera o ile nie okażemy 
mu pomocy.

Ażeby uniknąć w lecie porażenia słonecznego, na­
leży nosić, szczególnie w słońcu, lekkie i luźne odzie­
nie, najlepiej odsłoniętą szyję i piersi, unikać picia 
wszelkich napojów alkoholowych, które w nadzwyczaj­
nym stopniu sprzyjają udarowi cieplnemu. W marszu 
należy unikać zwartych kolumn, najlepiej maszerować 
w szyku luźnym, po obu stronach drogi, tak, aby duża 
przestrzeń powietrza pomiędzy szeregami i pomiędzy 
odzielnymi żołnierzami ułatwiała chłodzenie.

Udar cieplny zdarza się jeszcze częściej niż na 
słońcu, w ciasnych, dusznych, gorących pomieszcze­
niach, szczególnie przy piecach fabrycznych i w ko­
tłowniach okrętowych. Objawy są zazwyczaj odmienne, 
niż przy udarze słonecznym: prócz bólu głowy, nud­
ności, czasem wymiotów i uczucia duszności, oraz utra­
ty przytomności, skóra staje się najczęściej blada, po­
kryta chłodnym, lepkim potem. Aby zapobiec udarowi 
cieplnemu, trzeba zawsze pamiętać o dobrem wietrze­
niu, otwieraniu drzwi i okien i częstem Wychodzeniu 
na świeże powietrze, kąpieli i wycieraniu ciała wil­
gotnym ręcznikiem.

W wypadku udaru słonecznego lub cieplnego, na­
leży chorego ułożyć w miejscu chłodnem i przewiew- 
nem, usunąć wszystkich tłoczących się w pobliżu, aby 
ułatwić dostęp powietrza, porozpinać odzienie, podać 
zimnej wody do picia, chłodzić przez wachlowanie ga­
łęzią, kawałkiem płótna lub odzieżą.

W ciężkich przypadkach konieczne jest zlewanie 
zimną wodą, podawanie octu lub amonjaku do wą­
chania.

Po przywróceniu do przytomności, należy chore­
go napoić i ułożyć w łóżku przy otwarłem oknie.
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KOMUNIKAT STOW. SAMOPOMOC STR. GR., W SPRAWIE WYPŁATY POŚMIERTNEGO
W czasie do dnia 15 lipca 1932 r. zaszło 8 wypadków śmierci członków Kasy Pośmiertnej.

a
J

Stopień
służb. Imię i nazwisko Przydział

służbowy
Data

śmierci

Wysokość
wypłaconego
pośmiernngo

U w a g i

1 Strażnik Zygmunt Dębowski Komis. Skarszewy 8/1II.1932 1.877,-

2 Przód. Teofil Dornazer I. G. Nakło 13/1V. 1932 4.030, -

3 Strażnik Franciszek Kortus Komis. Dwernik 27/IV.1932 4.112,—
W depozycie Zarządu do

4 St. straż. Wojciech Romanowski C, S. S. G. 26/IV.1932 4.050,- zyspozycji Rady Opie­
kuńczej

5 »» Wojciech Głura Komis Chojnice 16/V.1932 4.098,-

6 Strażnik Stanisław Kołodziej Komis. Bralin 18/V.1932 4.098,-

7 f f Ignacy Adamczak Kom. Borzyszkowy 8/VI.1932 4.085,—
W depozycie Zarządu do

8 Przód. Franciszek Woźniak Komis. Lipusz 12/VII. 1932 4.248,—

Za

dyspozycji Rady Opie­
kuńczej

r ząd.

PIONO WA
W każdym aero-klubie panuje szczególna atmo­

sfera. Labirynt hallów, galeryj i korytarzy przy 
poczciwej, starej ulicy Flibustjerów był aeroklubem 
w kwadracie, w sześcianie, w potędze.

Nie dziw, że przez klub przewijało się wielu go­
ści, nie mających z awjacją ani aeronautyką nic 
wspólnego.

Pewnego razu adwokat Mosher przyprowadził 
ze sobą ciekawe homo. Był to wykładowca w któ- 
remś z kolegjów Filądelfji .Miał zwichrzoną głowę 
filozofa, oczy skupione i gorliwe, był fatalnie za­
niedbany i zdała do wielkiego puhacza podobny. 
Adwokat Mosher po to tylko zaciągnął do klubu 
swego dawnego towarzysza gier sportowych z ko- 
legjum, aby pochwalić się przed nim potęgą techni­
ki. Był jej entuzjastą. Mało się znając na technice, 
będąc typowym dyletantem w dziedzinie nauk ści­
słych, tem bardziej niezrozumiałą tą potęgą się za­
chwycał. Filozof, przeciwnie, jako żarliwy humani­
sta nie uznawał techniki. Przeczył, bo był to jego 
kategoryczny imperatyw.

— Przenosimy się z zawrotną szybkością. Cóż 
ty na to Harry?

Ale Harry Stonę, filozof, uwędzony za życia 
w grece i dziejach starożytnych, zakonserwowany 
jak wąż w spirytusie logiki, pokryty niemal dotykal­
nie kurzem bibljotek i wieków, Harry się śmiał,

— Nic nowego pod słońcem — odrzekł lako­
nicznie.

— Nic nowego! Nic nowego! Śmiechu warte!— 
wybuchnął Mosher. — A szybkość pięćset kilo­
metrów na godzinę?

— I co dalej?

GRANICA
— Osiągniemy potęgę, jakiej świat nie widział. 

Staniemy na początku perspektywy, której końca 
niema. Możemy wiele. Będziemy mogli jeszcze wię­
cej. Dojdziemy do nieskończoności.

— Nie, tylko do pewnych granic! Tak uczy hi- 
storja, a kto jej nie zna jest dzieckiem, choćby 
zjadł rozumy Edisonów. Były cywilizacje wyższe od 
naszej. Dziś dowodzą tego wykopaliska, choćby 
meksykańskie. Cóż my mamy? Chaldeę, Egipt, Gre­
cję, Rzym. Bardzo mało. Zawsze człowiek dochodził 
do pewnych granic. Zawsze budował wieżę Babel, 
po to by się waliła. A jeśli nawet cywilizacja się nie 
zawali, to i tak człowiek nie przekroczy ściśle okre­
ślonych granic.

— Jakich znowu granic?
— Granic dostrzegalności zmysłów ludzkich 

i granic wytrzymałości organizmu ludzkiego — odpo­
wiedział za filozofa głos z sąsiedniego fotelu. Do 
rozmowy wmieszał się typowy Aryjczyk., Jasnowło­
sy, jasnooki, długolicy, z prostym nosem, wąskiemi 
wargami i wysuniętą szczęką, wysoki, muskularny, 
prawdziwy lotnik. Zdecydowanym ruchem rozdusił 
niedopałek cygara.

— To mnie pan z ust wyjął, Mr. Pint! — za­
wołał ucieszony filozof.

— Mr. Pint, proszę o fakty! Co pan przytoczy 
na poparcie swego twierdzenia, tak ważkiego, by 
obaliła wymowę, wszystkich zdobyczy techniki, me­
dycyny, nauk?

— Jeden tylko fakt z dziedziny aeronautykL 
Czy wiadomo panu, że Hawthorn C. Gray osiągnął 
prawie rekord wysokości?

— Dlaczego pan mówi „prawie rekord wyso-
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kości“ ? Czy go kto pobił? — zawołał Mosher, a oczy 
mu się zaświeciły, gdyż byłaby to woda na jego 
młyn.

— Nie, nikt go nie pobił. A mówię „prawie re­
kord“, mając na myśli rekord maksymalnej wyso­
kości, jaką człowiek osiągnąć może. Wyjaśnię to 
panu zaraz, ale wpierw muszę wyjaśnić, co to zna­
czy osiągnąć taki powietrzny szczyt. Czy panowie 
czytali sprawozdanie Gray'a? A więc mogę wyjąt­
ki z niego panom odczytać.

Pint wyjął pęk notatek i rozpoczął swym nie­
wzruszonym głosem:

— Wzbiłem się — pisze Gray — balonem za­
wierającym 22.640 m. sześć, gazu ze Stocfield Belle­
ville. Począwszy od wysokości 6.300 m. oddychałem 
tlenem.

— A trzeba panom wiedzieć — wtrącił Pint — 
że to nie jest taka prosta rzecz, jakby się zdawało. 
Gray stosował elektryczny aparat do ogrzewania 
tlenu odprowadzonego do maski. Na głowie miał 
hełm, podobny do maski przeciwgazowej, ale tern 
się od niej różniący, że rurki z ogrzanym tlenem 
kończyły się u szkieł ocznych, chroniąc je tern sa­
mem od zamarzania, rzecz bardzo ważna, zważyw­
szy, że Gray osiągnął warstwy powietrzne o tem­
peraturze 55° C. niżej zera. Dalej mamy parę cie­
kawych obserwacyj. Oto co pisze: — Na wysokości 
12,800 m. słuchałem przez radio jazzbandu z St. 
Louis. Słyszałem muzykę głośno i czysto bez śladu 
szmerów. Była to jedyna nić łącząca mnie ze świa­
tem. Daleko w dole na wysokości 3.900 m, nad sa- 
memi ławicami chmur trzymały się dwa towarzy­
szące mi balony, jeden z operatorem filmowym, 
a drugi z lekarzem. Ziemię zasłaniało morze chmur, 
ukazując czasem perspektywę przez wąskie szczeli­
ny. Na wysokości 12.000 m. czytał dalej — wyrzuci­
łem ostatek balastu z zabranych 1,232 kg. Wskutek 
braku balastu do wyrzucania ,balon zatrzymał się 
w powietrzu. Przewidziałem to i wszystkie przed­
mioty w koszu były zaopatrzone w spadochrony.. 
Zacząłem więc wyrzucać je z kosza. Tak byłem 
osłabiony sztucznem oddychaniem, że spracowałem 
się ciężko przy wyrzucaniu za burtę kosza pustego 
cylindra od tlenu ważącego raptem... 11 kg., ale 
mnie wydawało się, że waży z 70. Balon uwolniony 
od tego ciężaru wzbił się ponad osiągniętą przede- 
mną rekordową wysokość 12,400 metrów. Dotarłem 
na 12,945 m.

— A  teraz parę słów o niebezpieczeństwie tego 
wzlotu. — Na tej wysokości — pisze — balon, choć 
powłoka jego była zupełnie napięta, zawierał mniej, 
niż ósmą część ilości gazu, z którą się wzbiłem 
W miarę jak dostawał się w warstwy coraz rzad­
szego i lżejszego powietrza, gaz uchodził z węża 
znajdującego się u dna powłoki, co zapobiegało pęk­
nięciu srebrzystej tkaniny. Póki pozostawałem
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w górnych sferach balon był wydęty, przy spada­
niu jednak pod ciśnieniem coraz gęstszego i cięższe­
go powietrza zaczął się kurczyć, powinienem był 
spaść na ziemię z dostateczną ilością gazu. Pociąg­
nąłem za sznur wentylu i balon zaczął spadać prę­
dzej i prędzej, co wskazywał statoskop, rejestrujący 
szybkość ruchu w górę i nadół .Aby spadek złago­
dzić, zacząłem wyrzucać za burtę przedmioty zaopa­
trzone w spadochrony. Miały one spadać z szybko­
ścią 50 m. na sekundę, ale balon spadał tak szyb­
ko, że przedmioty w spadochronach napozór ulaty­
wały w górę, Dziwny to był widok, gdy stalowe cy­
lindry od tlenu pędziły w górę. W ten sposób po­
szły dwa cylindry, akumulator, elektryczny aparat 
do ogrzewania, baterje do radjo, drewniana rama do 
balastu. Wyrzucenie zawartości kosza powstrzymało 
cokolwiek upadek. Zazwyczaj spłaszcza się balon 
przy upadku, ale mój był od tego zabezpieczony. 
Będąc na wysokości 2.400 m. dostrzegłem na ziemi 
bagno i zmiarkowałem, że balon spada wprost na 
nie. Spadał z szybkością 550 m. na minutę, a więc 
dwa razy większą od szybkości spadochronu, co 
mnie ostatecznie zdecydowało do porzucenia mego, 
powietrznego statku.

— Dalej, panowie, następuje opis skoku Gray‘a 
z balonu. Ponieważ jednak balon pomocniczy z ope­
ratorem filmowym oblatywał go dookoła, moment 
został uchwycony na kliszę i przedstawiony lepiej, 
niźli się da opisać. Gray‘owi zawdzięczamy szereg 
ulepszeń. Obiecywał sobie za następnym razem za­
stosować nowe pomysły, ale o skuteczności ich nic 
nie wiemy.,,

— Dlaczego? — przerwał niecierpliwie Mosher.
— Bo za następnym wzlotem Gray zginął.
— Ale to niczego nie dowodzi — podjął niestro- 

piony entuzjasta. — Ktoś inny przewyższy rekord 
tego dzielnego aeronauty, zobaczy słońce bezpro- 
mienne w międzyplanetarnej czerni.

— To niemożliwe — odparł Pint. — Lekarze 
za pomocą doświadczeń z oddychaniem w rozrze- 
dzonem powietrzu ustalili, że między 12.000 m. 
a 15.000 m. znajduje się punkt, w którym ciśnienie 
powietrza nie wystarcza do uruchomienia muskułów 
płuc; nie byłyby one już wówczas w stanie wypy­
chać zaczerpniętego gazu. Na tej wysokości czło­
wiek przestał by żyć.

— I tak jest w każdej dziedzinie — zakończył 
filozof. — Jesteśmy zamknięci w kolisku naszych 
zmysłów. Im wyżej się wzbijemy tern szerszy ogar­
niamy horyzont. Ale ponad 15.000 metrów wzbić się 
nie możemy.

A jednak... profesor Piccard Wzniósł się na tę wy­
sokość i zamierza raz jeszcze udać się w stratosfe- 
rę dla dokonania ważnych obserwacyj i naukowych 
pomiarów.

Osądy ludzkie bywają omylne.
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Z ŻYCIA STRAŻY GRANICZNEJ
POCHWAŁY

Kierownik Mazowieckiego I. 0. udzieli! 
pochwały str. Wszendyrównemu Stanisła­
wowi za nadzwyczajną orjentację i od­
wagę, wykazaną w służbie.

Str. Wszendyrówny ujął w dniu 6 
czerwca b. r. zawodowego przemytnika 
i nożowca Edwarda Dunajskiego z Mła­
wy, wraz z przemytem 69,5 kg. tytoniu. 
Ujęty stawił zaciekły opór, jednak str. 
Wszendyrówny nie dopuścił do ucieczki 
przestępcy, choć nie miał możności uży­
cia broni z powodu zacięcia się pistoletu; 
po kilkuminutowej walce, w czasie której 
doznał silnych obrażeń cielesnych, przy 
pomocy nadbiegłego str. Ozgi unie­
szkodliwił przestępcę i oddał go w ręce 
sprawiedliwości.

Małopolski Inspektorat Okręgowy 
udzielił pochwały str. Chojeckiemu Jano­
wi za odwagę i zdecydowaną postawę, 
jaką zajął wobec 3-ch kolporterów, któ­
rzy przeszli w dniu 22 maja b. r. przez 
granicę z Czechosłowacji do Polski, celem 
rozpowszechniania pism antypaństwo­
wych i nawiązania łączności z ludnością 
czeską.

Przytrzymani stawili opór, korzystając 
ze swej powagi liczebnej, jednak str. Cho- 
jecki — mimo, iż był sam — dzięki swej 
odwadze i zdecydowanej postawie zdo­
łał wszystkich wraz z dowodami rzeczo­
wymi doprowadzić do placówki.

Małopolski Inspektorat Okręgowy 
udzielił pochwały str. Woźnemu Wojcie­
chowi i str. Polajowi Dominikowi zo przy­
trzymanie w dniu 8 czerwca b. r. poszu­
kiwanego przez P. P. za zbrodnie napadu 
i rabunku Stefana Motykę oraz za sku­
teczne użycie broni, przez co uniemożli­
wili ucieczkę eskortowanego bandyty.

DZIESIĄTA ROCZNICA POWROTU 
ŚLĄSKA DO POLSKI,

W dniu 19 czerwca b. r, święcił Górny 
Śląsk uroczystość 10-tej rocznicy objęcia 
tej prastarej Piastowskiej ziemi przez 
Władze Polskie.

Główna uroczystość odbyła się w Ka­
towicach a wzięli w niej udział przedsta­
wiciele Rządu p. p. Minister Zarzycki, 
Minister Boerner oraz Wice-Minister Ko­
złowski.

Pan Wice-Minister Kozłowski był go­
ściem Dyrekcji Ceł i Śląskiego Inspekto­
ratu Okręgowego Straży Granicznej i 
przybył w towarzystwie pana Naczelnika 
Prochaski.

Pana Komendanta Straży Granicznej 
reprezentował pan podpułkownik Gło­
gowski.

Pan Wice-Minister Kozłowski przybył 
do Katowic dnia 19 b. m., o godz. 7.30 
rano i przyjęty był przez Pana Wice-Wo- 
jewodę Dr. Saloniego, zastępcę Komen­
danta Straży Granicznej ppłk. Głogow­
skiego, Prezesa Dyrekcji Ceł Dębickiego, 
Inspektora Spilczyńskiego oraz liczne 
grono urzędników celnych i oficerów 
Straży Granicznej.

W chwili wjazdu pociągu na peron 
Kompanja honorowa Straży Granicznej 
sprezentowała broń, a orkiestra Pol. Woj. 
Śląskiego odegrała marsz generalski.

Po uroczystościach programowych, w 
godzinach popołudniowych Pan Wice-Mi­
nister Kozłowski i Zastępca Komendanta 
Straży Granicznej, Podpułkownik Gło­
gowski, zwiedzili część odcinka granicy
I. G. Królewska Huta, oraz wzięli udział 
w akademji Górniczej w Królewskiej Hu­
cie.

Wieczorem o godz. 20-tej odbył się 
wspólny obiad, na którym w imieniu ze­
branych przemówił Inspektor celny Gó­
recki. W odpowiedzi Pan Wice-Minister 
wygłosił podniosłe przemówienie, które 
na słuchaczach pozostawiło niezatarte 
wrażenie. W przemówieniu swem Pan 
Wice-Minister podkreślił, że kryzys go­
spodarczy, który obecnie przeżywamy, 
jakkolwiek bardzo ciężki, nie jest jednak 
czemś osobliwem. Za pamięci naszej 
przeżywaliśmy cięższe kryzysy, a jednak 
wychodziliśmy z nich zwycięsko. Czy to 
w roku 1914, w okresie tworzenia legjo- 
nów, czy w 1917, w okresie kryzysu 
przysięgowego, czy w 1918, w okresie 
tworzenia polskiej siły zbrojnej, czy w ro­
ku 1920, w czasie nawały bolszewic­
kiej — zawsze niespożyta siła i wola 
Marszałka Piłsudskiego umiała wzbudzać 
w Narodzie wiarę i ufność, i wyprowa­
dzić Państwo na jaśniejsze drogi. To też 
i w dzisiejszym okresie ciężkiego prze­
silenia gospodarczego nie należy upadać 
na duchu, a pracować z wiarą i ufnością, 
że i z tego kryzysu wyjdziemy zwy­
cięsko.

KOMISARJAT JUTROSIN
W dniu 12 czerwca 1932 r. odbyło się 

w tut. mieście „Święto Wiosenne P. W 
i W. F." 4 i 5 kompanji P. W., w któ- 
rem brali udział wolni od służby szere­
gowi Straży Granicznej i wszystkie miej­
scowe organizacje wojskowo-wychowaw- 
cze. Święto to rozpoczęło się marszami 
5,5 kim. z strzelaniem o nagrody wędrow­
ne, ufundowane przez miasto Jutrosin. 
Do marszu stanęły dwie grupy po 8 ze­
społów i to grupa młodzieży przedpobo­
rowej i grupa rezerwistów. Wyniki za­

wodników przedstawiają się jak nastę­
puje:

a) w grupie przedpoborowych:
I miejsce uzyskał Hufiec szkolny z Ju­

trosina, zdobywając nagrodę wędrowną 
i dyplom;

II miejsce uzyskał zespół placówki 
P. W. Domaradzice, zdobywając II na­
grodę „dyplom";

III miejsce uzyskał zespół placówki 
P, W. Szkaradowo, zdobywając III na­
grodę „dyplom";

IV miejsce zdobył zespół placówki P. 
W. Śląsków, zdobywając IV nagrodę „dy­
plom";

V miejsce uzyskał zespół placówki P. 
W. Grąbkowo, zdobywając V nagrodę 
„dyplom";

b) w grupie rezerwistów:
I miejsce uzyskał zespół Straży Gra­

nicznej, zdobywając nagrodę wędrowną 
i „dyplom";

II miejsce uzyskał zespół Straży Po­
żarnej, zdobywając II nagrodę „dyplom";

III miejsce uzyskał zespół Związku
Weteranów Powstań Narodowych 1914 — 
1919 R. P., zdobywając III nagrodę „dy­
plom";

IV miejsce uzyskał zespół Towarzy­
stwa Powstańców i Strzelców, zdobywa­
jąc 4 nagrodę — „dyplom";

V miejsce uzyskał zespół Związku Re­
zerwistów, zdobywając V nagrodę „dy­
plom";

VI miejsce uzyskał zespół Bractwa
Kurkowego, zdobywając VI nagrodę „dy­
plom".

O godz. 10-tej odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele parafjalnym 
w Jutrosinie, na którem miejscowy ks 
proboszcz wygłosił okolicznościowe ka­
zanie. Po nabożeństwie odmaszerowały 
obie kompan je P, W., Oddział Straży
Granicznej i wszystkie Związki wojsko- 
wo-wychowawcze na boisko, gdzie usta­
wiły się w dwuszeregu, poczem Pan Sta­
rosta powiatowy Ekkert dokonał w asy­
ście p. komisarza Abryszyńskiego prze­
glądu, a następnie przemówił do zebra­
nych. Po przemówieniu uformował się 
pochód do defilady przed Panem Staro­
stą i miejscowemi władzami. Z pośród 
defilujących wyróżnił się oddział Straży 
Granicznej, który postawą swą i dziar­
skim krokiem wzbudził podziw wśród 
obecnych, tak, że Pan Starosta złożył na 
ręce p. komisarza Abryszyńskiego po­
dziękowanie i uznanie, wyrażając się, iż 
Straż Graniczną zaliczyć można do do­
brze wyszkolonego żołnierza.

Po defiladzie odbył się wspólny żoł­
nierski obiad, w którym brali udział p.
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Starosta, Straż Graniczna, przedstawi­
ciele Władz i Urzędów wszystkich Związ­
ków wojskowo-wychowawczych.

Po południu odbyły się na boisku za­
wody sportowe i strzelanie o nagrodę 
wędrowną dla 4 i 5 kompanji P. W.

Nagrodę wędrowną (płaskorzeźba Pana 
Marszałka Piłsudskiego) otrzymała pla­
cówka P. W. Pakosław, należąca do 
4 kompanji, której dowódcą jest p. ko­
misarz Abryszyński.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
wzięcie udziału w Święcie P. W. wszyst­
kich organizacji wojskowo - wychowaw­
czych, co w Jutrosinie nie zawsze miało 
miejsce.

Antoni Polowczyk
przodownik Straży Granicznej

Z GRANICY
POŁUDNIOWO-KARPACKIEJ

Na odcinku Komisarjatu Borynia I. G. 
Sambor leży cicha, lecz ładna, otoczona 
pięknym widokiem gór i drzew jodło­
wych, — wieś „Wysocko-Wyżne". W tej 
to wsi nie było kościoła polskiego.

Dopiero w roku 1928 z inicjatywy T. 
S. L. zorganizował się komitet budowy 
kościółka w Wysocku-Wyżneim. Fundusz 
na budowę zebrano w drodze składek, 
ofiarowanych przez Straż Graniczną, lud­
ność miejscowości Wysocko-Wyżne i 
okolicznych wiosek. Plac pod kościółek 
ofiarował ś. p. Mikołaj Wysoczański, 
szlachcic i prefekt gminy w Wysocko- 
Wyżnem, Sprawą budowy kościółka za­
jął się również ksiądz proboszcz parafji 
Borynia, Dzik Jan, za którego staraniem 
kościółek ten wykończony i poświęcony 
został w roku 1929 i od tego czasu od­
bywają się w nim nabożeństwa.

Kościółek ten przydzielony został do 
parafji Borynia, do której włączone są 
gminy: Libuchora, Husne-Wyżne i Kryw- 
ka, gdzie mieszczą się placówki Straży 
Granicznej.

Jakkolwiek powstał kościółek drew­
niany, to jednak potrzebuje ciągłego uzu­
pełnienia. By przyjść z pomocą w uzu­
pełnieniu braków, powstała u szeregu z 
wymienionych powyżej placówek myśl 
zakupienia dla kościółka ,(Pająka". To 
też w porozumieniu z księdzem Twaro­
giem Antonim z Boryni, zakupiony został 
„Pająk" za kwotę 320 zł.

Poświęcenia „Pająka" dokonał dnia 26 
czerwca 1932 r. ks. Twaróg Antoni z Bo­
ryni przy licznym udziale miejscowej 
ludności, 30 szereg. Straży Granicznej i 
pp. pkom. Błażewicza Stanisława i pkom. 
Dobrowolskiego Czesława, wydelegowa­
nych przez Kier. Inspektoratu Graniczne­
go Sambor p. nadkom. Sionkowskiego 
Leona, który z powodu choroby nie mógł 
osobiście być na tej uroęzystości.

W czasie kazania ks. Twaróg podniósł 
zasługi i ofiarność Straży Granicznej, któ­

ra dała dowód swego przywiązania do 
kościoła jako jedynej podpory duchowej 
na południowych rubieżach Rzeczypospo­
litej Polskiej oraz wyraził Kier. I. G. 
nadkom. Sionkowskiemu Leonowi po­
dziękowanie za delegowanie na tę uro­
czystość pp. oficerów i szeregowych.

Ponadto wyraził ks. Twaróg podzięko­
wanie szeregowym z plac. Husne-Wyżne, 
Libuchora i Krywka za ufundowanie 
„Pająka", stawiając tych szeregowych ja­
ko wzór dla innych parafjan.

Przy okazji tej uroczystości adjutant 
I. G. Sambor, p. pkom. Błażewicz Stani­
sław wręczył nagrody tym szereg., którzy 
je zdobyli w zawodach narciarskich I. G. 
Sambor w roku 1932.

Pan pkom. Błażewicz w krótkiem prze­
mówieniu podniósł znaczenie narciar­
stwa w służbie Straży Granicznej, jak 
również omówił organizację zawodów 
narciarskich na przyszłą zimę, zachęcając 
przytem szereg, do jaknajliczniejszego 
brania udziału w następnych zawodach.

Inspektorat Straży Granicznej 
Sambor.

POŻEGNANIE 
Komiisarjat Krotoszyny.

Dnia 17 maja b. r. opuścił pan komi­
sarz Mieczysław Grim-Polański komisar­
iat Krotoszyny, udając się na nowe miej­
sce służbowe, Szczepkowo Borowe.

Pan Komisarz, przez rok czasu dowo­
dząc nami, był dobrym i sprawiedliwym 
przełożonym, a jako dzielny żołnierz dał 
dobry przykład życia żołnierskiego, przez 
co zaskarbił sobie u wszystkich szerego­
wych tutejszego komisarjatu szczerą, żoł­
nierską wdzięczność.

Życzymy Panu Komisarzowi wiele 
szczęścia na nowem miejscu służbowem.

Żegnamy! Podoficerowie.

WIELKA MANIFESTACJA STRZELCA 
NA POGRANICZU 

Kom. RychlaL
Jako dalszy ciąg uroczystości imie­

nin Marszałka Polski, Józefa Piłsudskie­
go, odbyło się w dniu 8.V.32 obsadzenie 
drogi granicznej Rycblal — Glausche 
drzewkami morwowemi. Droga ta wy­
chodzi z miasta i w odległości 2 kim. od 
Rychtala rozpoczyna się panowanie na­
szych „wiecznych nieprzyjaciół". Punkt 
ten oznaczony jest kamieniem granicz­
nym Nr. 358. Właśnie koło tego kamie­
nia zgromadziła się liczna brać strzelec­
ka, do której w podniosłych słowach 
przemówił Kierownik Komisarjatu dca 
tut. Kompanji Związku Strzeleckiego, 
podkomis. Ściegienny Bolesław, zazna­
czając, że dzisiejsza uroczystość nietylko 
ma wielkie znaczenie ideologiczne, zwią­
zane zawsze z Imieniem Wielkiego W o­
dza Narodu, ale też kulturalne oraz go­
spodarcze, gdyż, morwa dotychczas na

kresach naszych jest nieznana, a wiemy 
jaką kolosalną rolę odgrywa to drzewo 
w dostarczaniu surowego jedwabiu. Tak 
więc strzelcy wnoszą nietylko nowe pier­
wiastki duchowe państwowo-twórcze 
wśród tut. sipołeczeństwa, ale też stają 
się pionierami postępu i kultury. Zakoń­
czył podkotm. Ściegienny słowami: Niech 
droga ta nietylko ma znaczenie ideolo­
giczne i gospodarcze, ale również stanie 
się w razie potrzeby punktem wypado­
wym „Mocarstwowej Polski", gdyż aku­
rat znajduje się ona w środku naszego 
Prapiastowskiego Śląska.

Poczem przystąpiono z zapałem do pra­
cy. W niespełna dwie godziny stopięć- 
dziesiąt drzewek było zasadzone,

Uroczystość zakończono przemówie­
niem obyw. burmistrza Jerzykowskiego i 
wzniesieniem okrzyku na cześć Marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego, oraz od­
śpiewaniem „My pierwsza brygada".

Ś. P.
ST. STR. IGNACY GRABOWSKI

W nocy z 16 na 17 czerwca padł ofia­
rą mordu ś. p. st. str. Ignacy Grabowski 
z I. G. Ostrów Pozn. Przebieg tragicz­
nego zajścia, w wyniku którego ś. p. Gra­
bowski poniósł śmierć, był następujący:

Z jarmarku z Raszkowa wracało fur­
manką do Kalisza 8miu kupców. Gdy 
wóz znalazł się już na peryferjach mia­
sta, z przydrożnego rowu wybiegło 3-ch 
osobników, którzy, steroryzowawszy ja­
dących rewolwerami, rozpoczęli rabunek 
W tym momencie, w pobliżu przejeżdża­
li ś. p. st. str. Ignacy Grabowski i przód. 
Bolesław Wróblewski, którzy powracali z 
Kalisza do Ostrowa na rowerach.

Słysząc okrzyki napadniętych, obaj po­
śpieszyli im na pomoc. Bandyci powitali 
ich strzałami; w wyniku obustronnej 
strzelaniny, st. str. Grabowski padł tru­
pem na miejscu. Korzystając z ciemności, 
bandyci Zbiegli ostrzeliwując ścigające­
go ich przód. Wróblewskiego; jedna z 
kul zraniła ciężko woźnicę Wolfa Erli- 
oha.

Wszczęte natychmiast energiczne śledz­
two doprowadziło do ujęcia wszystkich 
bandytów; okazało się, że należą oni do 
szajki, która ma na sumieniu szereg mor­
derstw i napadów rabunkowych. Her­
sztem szajki był groźny bandyta Józef 
Pacholczyk vel Góra, poszukiwany przez 
władze amerykańskie za cały szereg 
zbrodni, popełnionych na terenie St. Zje­
dnoczonych wespół z bandą słynnego Al 
Cap one.

Ś. p. st. str. Grabowski służył w Stra­
ży Granicznej od lat 10-ciu i cieszył się 
opinją wzorowego strażnika, pełniącego 
swą trudną służbę z gorliwością, która 
jednała mu uznanie i szczerą sympatję 
przełożonych i kolegów.

Cześć jego pamięci !
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POGRZEB ś. P. ST. STR. GRABOW­
SKIEGO

W poniedziałek, 20.6 r. b. o godz. 10-ej 
odbył się pogrzeb ś. p, starszego- straż­
nika granicznego Ignacego Grabowskie­
go z Inspektoratu Straży Granicznej O- 
strów, który zginął śmiercią tragiczną 
od kul bandytów pod Kaliszem w dniu 
16.VI.1932 r.„ śpiesząc z pomocą napad­
niętym kupcom, wracającym z jarmarku 
w Raszkowie.

O godz. 9-tej została odprawiona msza 
św, w kościele parafjalnym, poczem kon­
dukt pogrzebowy prowadzony przez wie­
lebnego księdza Wietrzykowskiego wyru­
szył ze zwłokami poległego na cmen­
tarz.

W pogrzebie wzięła udział orkiestra 
wojskowa 60 p. p., pluton Straży Gra­
nicznej, Kierownik Inspektoratu wraz 
z oficerami Straży Granicznej, przedsta­
wiciele władz administracyjnych i Policji 
Państwowej w osobach zastępcy starosty 
ostrowskiego p. Bojanowskiego, komisa­
rzy Policji Państwowej Matysiewicza Łu­
cjana z Kalisza i Złotogórskiego Ludwi­
ka z Ostrowa.

Delegacje z wieńcami od Okręgowego 
Inspektoratu Straży Granicznej w Pozna­
niu, od Inspektoratu Granicznego Ostrów, 
od Policji Państwowej z Kalisza i Ostro­
wa, oraz od sześciu komisarjatów Straży 
Granicznej Inspektoratu Ostrów.

SCHWYTANIE SPRAWCÓW BANDYC­
KIEGO NAPADU NA SZOSIE 

SZCZYPIORNSKIEJ.
W niedzielę policja kaliska dokonała 

obławy na dom przy ul. Ogrody 4, gdzie 
w jednem z mieszkań zastano poszu­
kiwanego herszta napadu na Szosie 
Szczypiornskiej, przyczem przy obezwła­
dnieniu bandyty przez aspiranta Kabul- 
skiego znaleziono przy nim dwa automa­
tyczne rewolwery, gotowe do strzału. 
Bandytą tym okazał się Józef Pachołek, 
który pod nazwiskiem Góra przybył 
z Ameryki, gdzie poszukiwany jest za 
dokonanie szeregu napadów, w Kaliszu 
zaś dokonał 8 napadów bandyckich i kil­
kunastu kradzieży, razem z Benszem 
Władysławem i Myszkiewiczem Józefem, 
których aresztowano w innem mieszkaniu 
tego samego domu. Bandytów z całą 
masą łupów przewieziono do Urzędu 
Śledczego. Wszelkie dane wskazują, że 
aresztowani dokonali bandyckiego napa­
du na Szosie Szczypiornskiej, oraz przyj­
mowali udział w napadach na sklepy spo­
żywcze i dokonali zamachu na posterun­
kowego Łuczyńskiego, także na księdza 
proboszcza Żórawskiego w Giżycach 
Przy Pachołku znaleziono w tylnych kie­
szeniach rewolwery posterunkowego Łu­
czyńskiego i ś. p. st. strażnika Grabow­
skiego. U Myszkiewicza i Bensza znale­

ziono hiszpan, pochodzenia prawdopo­
dobnie z napadu, prócz tego szereg po­
szkodowanych rozpoznało ich jako 
sprawców napadów.

Dnia 13 lipca r. b. sąd doraźny skazał 
Józefa Pachołka na śmierć przez powie­
szenie, a dwóch innych bandytów na do­
żywotnie więzienie. Wskutek odrzucenia 
prośby skazanego przez Pana Prezyden­
ta R. P., wyrok na bandycie wykonano 
około północy z 13 na 14 lipca r, b.

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI 
HANDLARZY NARKOTYKÓW

„Król“ przemytników jedwabiu — 
hersztem szajki

Ostatnio, Straż Graniczna zlikwidowa- 
ia szeroko rozgałęzioną aferę handlu nar­
kotykami, której głównym bohaterem 
był znany przemytnik krakowski Chiel 
Tenenbaum, trudniący się od 1925 r. ma­
sowym przemytem jedwabiu i zwany 
„królem“ tej branży. Od niedawna Te­
nenbaum zmienił proceder i zajął się 
organizowaniem przemytu narkotyków z 
Austrji i Czechosłowacji, przy pomocy 
Izaaka Wagszala z Krakowa, jego brata 
Icka, zam. w Czechosłowacji, oraz kupca 
jedwabiu Bencjana Mangela z Warsza­
wy, właściciela sklepu fryzjerskiego 
Mendla Geszychtera (IMuranowska 14) i 
Gedale Szopa.

W tej nowej roli Tenenbaum przemy­
cił do Polski około 7 kg. morfiny, a część 
jej w ilości 2 kg. przywiózł do Warszawy 
dla zbycia wśród detalistów.

Spotkania z odbiorcami w sprawie 
sprzedaży morfiny odbywały się u Ge­
szychtera i były pod obserwacją wywia­
dowców Egzekutywy O. II. K. S. G. Gdy 
wywiadowcom udało się stwierdzić, że 
Mangel wraz z Geszychterem i Szopem 
mieli odnieść 2 kg. morfiny do hotelu 
Krakowskiego, gdzie miał się zgłosić ja­
kiś nieznany odbiorca — przystąpiono do 
likwidacji afery i zaaresztowano wszyst­
kich trzech w chwili, gdy z walizką za­
wierającą morfinę szli ulicą Bielańską do 
hotelu Krakowskiego. Jednocześnie za­
aresztowano Tenenbauma, a za braćmi 
Wagszalapji, którzy zdołali zbiec, roze­
słano listy gończe.

Dalsze dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi prokurator Sądu Okręgowego 
Lemkin. Dodać trzeba, że herszt szajki 
Tenenbaum ma bogatą przeszłość krymi­
nalną. W roku ub. Sąd Okręgowy we 
Lwowie skazał go na 1 rok więzienia za 
szmugiel jedwabiu, prowadzony do spół­
ki z pewnym urzędnikiem celnym — w 
obecnej zaś chwili toczy się przeciwko 
niemu dochodzenie za udział w głośnej 
aferze przemytniczej bandy Kronfelda, 
Rusina i Karlinera, zlikwidowanej w 1928 
roku.

UJĘCIE BANDYTY
¡Straż Graniczna ujęła w okolicy Hali 

Gąsienicowej (Małopolski I. O.) poszuki­
wanego przez władze sądowe groźnego 
bandytę Stefana Motykę. W czasie po­
ścigu Motyka otrzymał dwie rany po­
strzałowe.

ZAMIANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH
1. Str. Dobrzyński Hieronim z plac. 

Kwiejce, Kom. Piłka, I. G, Wronki, Wiel­
kopolski I, O. pragnie zamienić miejsce 
służbowe z kolegą Mazowieckiego lub 
Pomorskiego I. O.; I. G. obojętny.

Placówka’ Kwiejce jest najlepszą z Ko- 
misarjatu, odcinek suchy, częściowo za­
lesiony, okolica b. wesoła. Na zamianę 
mogą się zgłaszać tylko kawalerowie; 
mieszkanie zapewnione (wspólna kuch­
nia). Powód — sprawy osobiste. Bliższe 
szczegóły listownie, Adres; Dobrzyński 
Hieronim — Kwiejce, pow. Czarnków, 
Wielkopolska.

2. Strażnik Chlasta Stanisław, plac. I 
linji Jasiel, Komisarjat Jaśliska, I. G. Ja­
sło, Małop. I. O. pragnie zamienić miej­
sce służbowe z kolegą Wielkop. I. O., 
najchętniej I. G. Ostrów,

Nadmieniam, że plac. Jasiel jest naj­
lepszą z Komisarjatu, posiada malowniczy 
krajobraz w okolicy zdroju; odcinek jest 
spokojny. Mieszkanie dla kawalera za­
pewnione. Kuchnia kawalerska w miej­
scu. Dalszych imformacyj udzielę listow­
nie. Powód — sprawy osobiste. Adres; 
Chlasta Stanisław, plac. Straży Gran. 
Jasiel, poczta Jaśliska, pow. Sanok.

3. Strażn. gr. Józefiak Jan z plac. I 
linji Pawełki, I. G. Częstochowa, I. O. 
Śląsk, pragnie zamienić miejsce służbo­
we z kolegą Śląskiego, Wielkopolskiego 
lub Pomorskiego I. O. Insp. Gran. obo­
jętny.

Mieszkanie dla kawalera i żonatego 
zapewnione. Dalszych informacyj udzielę 
listownie pod adresem; Józefiak Jan — 
Pawełki, poczta Kochcice, pow. Lubli­
niec, Górny Śląsk.

4. Strażnik graniczny Kulikowski Wik­
tor, z placówki Straży Gran. Butla, Ko­
misarjatu Borynia, I. G. Sambor, I. O. 
Przemyśl, pragnie zamienić miejsce służ­
bowe z kolegą ze Śląskiego lub Wielko­
polskiego Inspektoratu Okręgowego. Pla­
cówka i Komisarjat obojętna.

Nadmieniam, że plac. Butla jest jedną 
z najlepszych w całym Inspektoracie Gra- 
nicźnym, szkoła, kościół w miejscu, do 
stacji kolejowej i poczty 4 kim.; miesz­
kanie dla kawalera jak i żonatego zapew­
nione. Bliższe szczegóły drogą korespon­
dencji. Adres; Str. Kulikowski Wiktor, 
plac, Str. Granicznej Butla, poczta Bory­
nia, pow. Turka n./Stryjem.
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SPRAWY, KTÓRE NAS OBCHODZĄ
KOMUNIKAT STÓW. 

„SAMOPOMOC STR. GR.‘‘.
Na posiedzeniu w dniu 12 lipca 1932 

udzielono zapomóg na kwotę 1.560 zł.,
a mianowicie:

1) Przód. Szymendera Ignacy 150 zł.
2) Przód. Jaglarz Józef 110 zł.
3) /Przód. Piotrowski Stanisław 150 zł.
4) St. przód, Kozłowski Wład. 200 zł.
5) Przód. Mozgała Józef 150 zł.
6) Straż. Żukowski Jan 100 zł.
7} Straż. Przybył Jan 50 zł.
8) Straż. Bawolski Antoni 150 zł.
9) St. straż. Wójcik Antoni 100 zł.

10) St. przód. Seweryn Ignacy 150 zł.
11) Przód. Rzesiński Antoni 150 zł.
12) St. przód. Zbierski Sylwester 100 zł.

Razem 1.560 zł.
Odmownie z braku warunków załat­

wiono 11 podań, zwrócono do uzupełnie­
nia 2 podania, asesorowano 3 podania na 
obr. sąd. oraz odmownie załatwiono 2 po­
dania wdów o zapomogę z powodu bra­
ku kredytu na ten cel.

Zarząd.

USTALENIE GRANICY POLSKO- 
ŁOTEWSKIEJ.

Jak wiadomo, pomiędzy Polską a Ło­
twą dotychczas niema wytkniętej stałej 
granicy. Datuje się to od czasu inwazji 
wojsk bolszewickich w roku 1920, kiedy 
to po wycofaniu się armji polskiej woj­
ska łotewskie zajęły 6 gmin powiatu 
bracławskiego.

Po zwycięskiem odparciu wojsk bolsze­
wickich przez wojska polskie, gminy te 
znalazły się w obrębie państwa łotew­
skiego. Obecnie w Turmontach rozpo­
częły się narady komisji granicznej pol­
sko-łotewskiej w sprawie wytknięcia gra­
nicy.

PIES — PRZEMYTNIK
Na wybrzeżu hlszpańskiem przy grani­

cy francuskiej psy używane są przez 
przemytników do przenoszenia kontra­
bandy ze statków, przybijających do ma­
łych portów nadgranicznych.

Psy te, jak opisuje komendant hisz­
pańskiej straży celnej, są prawdziwymi 
mistrzami w fachu przemytniczym.

Gdy dojrzą celnika, zmieniają natych­
miast kierunek i wymijają go. Nie szcze­
kają. Po wyjściu z wody, nie otrząsają 
się, jak to czynią psy wogóle, lecz pę­
dzą z miejsca przed siebie.

¡Przemycane towary, zapakowane w 
nieprzemakalną tkaninę, mają ci czworo­
nożni przemytnicy przymocowane na 
grzbiecie.

OCHRONA GRANICY W MAJU
W maju b. r. przytrzymano w pasie 

granicznym 971 osób z towarem, 475 
osób za włóczęgostwo, usiłowanie prze­
kroczenia granicy, nielegalny handel do­
mokrążny i in. przestępstwa, oraz towar 
bez osób w 69 wypadkach. W wyniku 
użycia broni zabito 3 osoby i zraniono 4.

Ogólna wartość przytrzymanego prze­
mytu i wymytu przez Straż Gran. w ma­
ju, wynosi 260.000 zł. Przytrzymano m. in.: 
646 kg. tytoniu i wyrobów tytoniowych, 
720 litr. wyrobów alkoholowych, 150 kg. 
sacharyny. 7070 kg. artykułów spożyw­
czych, 312 kg. owoców płd., 254 szt. za­
palniczek i 54 kg. kamieni do zapalni­
czek, 98 kg. przetworów chemicznych, 
390 kg. konfekcji i koronek, 238 kg. ga- 
lanterji, 636 kg. wyrobów metalowych, 
180 kg. wyrobów gumowych, 496 kg. 
przyborów kancelaryjnych, 1 auto, 23 
rowery i t. d.

Ponadto, udowodniono .przemyt na 
podst. rachunków na 325.000 zł., oraz 
ukrócenia celne na 150.000 zł.; zajęto ra­
chunków nieostemplowanych na 766.000 
złotych.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PRZEMYTNIKÓW

„Kurjer Poranny" podaje, że według 
doniesień otrzymanych z Helsingforsu, 
odbył się tam ostatnio „wielki międzyna­
rodowy kongres organizacyj przemytni­
czych“ , na który zjechali się reprezen­
tanci i delegaci z 14 europejskich krajów. 
Obrady toczyły się w tonie poważnym i 
skupionym. Wszyscy mówcy skarżyli się 
w swych referatach na coraz bardziej 
rosnącą ostrożność i czujność wszystkich 
władz granicznych Europy. Na wybrze­
żach rzek i mórz jest praca przemytni­
cza wystawiona na jeszcze większe nie­
bezpieczeństwo, niż na pograniczach 
krajów. Zgromadzenie uchwaliło również 
energiczny protest przeciw nowemu fiń­
skiemu prawu, mocą którego wolno jest 
władzom ostrzeliwać odrazu siatki prze­
mytnicze, o ile na pierwsze wezwanie nie 
poddadzą się. Uchwalono również wysła­
nie specjalnie wybranej komisji do Ame­
ryki, aby ta studjowała tam wzory i me­
tody tamtejszych szmuglerów i butlege- 
rów. W Gdańsku ma być utworzone sta­
łe biuro, które będzie koncentrowało w 
sobie wszystkie sprawy i będzie dbało o 
interesy międzynarodowego przemyt­
nictwa.

Po kongresie odbył się wspólny ban­
kiet, na którym wygłoszono wiele pod­
niosłych mów, zagrzewających do dalszej 
„niezmordowanej pracy".

NIEMIECKIE PRZEPISY DEWIZOWE 
DLA PODRÓŻNYCH

Poselstwo niemieckie w Warszawie ro­
zesłało do prasy polskiej zestawienie nie­
których niemieckich przepisów dewizo­
wych, ważnych dla podróżujących do 
Niemiec i przez Niemcy, gdyż niestoso­
wanie się do przepisów tych może nara­
zić podróżnych na wiele przykrości i 
straty pieniężne.

Każdy podróżny winien przy wjeździe 
do Niemiec zwrócić się do urzędu 'celne­
go na granicy z prośbą o wystawienie 
mu zaświadczenia, określającego sumę 
posiadanych przezeń pieniędzy oraz cze­
ków, weksli, papierów wartościowych 
i t. p.

Całą posiadaną przy sobie gotówkę 
oraz inne środki płatnicze należy nie­
mieckim urzędnikom celnym okazać.

Formalność tę należy spełnić również 
wówczas, gdy przejeżdża się .przez tery- 
torjum niemieckie tranzytem, nawet bez 
zatrzymywania się.

Zaświadczenie dewizowe granicznych 
władz celnych ważne jest w ciągu 4-ch 
tygodni. Posiadacz takiego zaświadczenia 
ma prawo wywieźć z Niemiec sumę pie­
niężną, w wysokości uwidocznionej na 
zaświadczeniu, jednakże zamiast przy­
wiezionych do Niemiec czeków lub wek­
sli — niewolno wywieźć gotówki choćby 
w identycznej wysokości.

Na granicach Niemiec należy bez­
względnie żądać wydania zaświadczenia 
dewizowego, gdyż bez tego zaświadcze­
nia dozwolony jest wywóz środków płat­
niczych z Niemiec tylko do wysokości 
200 marek niem.

ZATOPIENIE MOTORÓWKI SOWIEC­
KIEJ PRZEZ RUMUŃSKĄ STRAŻ 

GRANICZNĄ
Prasa codzienna donosi z Warnicy nad 

Dniestrem, iż 6"go b. m. przy próbie wy­
sadzenia na brzeg w Rumunji kilku ludzi 
ze strony sowieckiej, zatopiona została 
przez rumuńską straż graniczną sowiecka 
łódź motorowa.

W czasie strzelaniny jeden z bolszewi­
ków rzucił granat ręczny, który wybuchł 
powodując śmierć żołnierza ze straży 
granicznej rumuńskiej. Otrzymał on 12 
ran,

Bezpośrednio potem Rumuni rozpoczę­
li gwałtownie ostrzeliwać motorówkę so­
wiecką.

Jedna z kul trafiła w zbiornik benzy­
ny, wskutek czego zbiornik eksplodował 
i motorówka poszła na dno wraz ze 
wszystkimi znajdującymi się w niej ludź­
mi.
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REORGANIZACJA policji 
PAŃSTWOWEJ.

W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
odbyła się konferencja z udziałem przed­
stawicieli szeregu resortów w sprawie 
reorganizacji policji. Opracowany przez 
ministerstwo plan, o którym pierwsi do­
nieśliśmy, przewiduje zniesienie Komendy 
Głównej i Komend wojewódzkich. Poli­
cja miałaby odtąd podlegać bezpośrednio 
wojewodom.

Przeciwko temu projektowi kategorycz­
nie wypowiada się Ministerstwo Sprawie­
dliwości i Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych, ze względów obrony państwa. 
Przeciwnicy wskazują na ogromne nie­
bezpieczeństwo rozbicia jednolitego kor­
pusu policji w dobie rosnącej przestęp­
czości. Również sfery policyjne sprzeci­
wiają się projektowi.

Nacisk na taką reformę wywierają 
przedstawiciele Min. Spr. Wewnętrznych 
i w pierwszym rzędzie wojewodowie. Na 
pierwszej konferencji nie doszło do 
uzgodnienia poglądów. W najbliższych 
dniach ma być zwołana ponowna konfe­
rencja międzyresortowa,

PANCERNE SAMOCHODY 
PRZEMYTNIKÓW

Wiadomości z niemieckó-belgijskiego i 
holenderskiego frontu przemytniczego, w 
dalszym ciągu brzmią bardzo niepokoją­
co. Nie ustaje tam bowiem walka z tym 
zakazanym procederem, tocząca się za­
równo w dzień, jak i w nocy przy uży­
ciu najróżnorodniejszych podstępów ze 
strony rycerzy zbrodniczego przemysłu.

Ostatnio donoszą np. z Dusseldorfu 
(iNadrenja), że władze strażnicze w miej­
scowości Kleve po długiej, a żmudnej 
obserwacji, wpadłszy wreszcie na wła­
ściwy trop, zdołały w jednem tylko miej­
scu skonfiskować 3.000 centnarów cukru. 
Odnośna „firma" przemytnicza usiłowała 
w ten sposób w jednym tylko dniu na­
razić skarb państwa niemieckiego na 
stratę 250.000 zł, opłaty celnej. Wyszła 
przytem na jaw bardzo znamienna pro­
cedura,

Okazało się mianowicie, że cukier ten 
wszedł w granicę Niemiec pod fałszywą 
deklaracją ;ako cukier „wschodnio-pru- 
ski”. Istnieje mianowicie w Niemczech 
fakt, że cukrownie, znajdujące się na 
niemieckiem Pomorzu i w Prusach 
Wschodnich, importujące cukier do Nie­
miec zachodnich i południowych, unikają 
transportów kolejowych i posługują się, 
jako tańszą, wyłącznie drogą wodną prz,ez 
kanały północno-niemieckie, Bałtyk, a 
następnie Ren. W ten sposób cukier ten 
częściowo wędruje przez obce państwa, 
w szczególności zaś przez Holandję, ale 
znalazłszy się z powrotem na obszarze
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niemieckim, jako własny produkt krajo­
wy, nie opłaca cła zagranicznego. Fakt 
ten wykorzystali przemytnicy i pod fał­
szywą deklaracją wprowadzili do Nie­
miec, zwłaszcza zaś do Nadrenji i We- 
stfalji, a nawet do Bawarji, cukier ho­
lenderski lub belgijski, podając go jako 
„wschodnio-pruski". Jakie straty poniósł 
z tego powodu skarb niemiecki w ciągu 
całych lat, to nie da się obecnie już ani 
nawet w przybliżeniu obliczyć. Odnośne 
władze są jednak zadowolone, że przy­
najmniej zdołano wreszcie zdemaskować 
ten trick przemytniczy.

Równocześnie donoszą z Goch, poło­
żonego nad granicą niemiecko-holender- 
ską, że dwaj niemieccy strażnicy celni w 
czasie „obchodu" zetknęli się z szybko 
jadącym samochodem osobowym, z któ­
rego w chwili mijania padło kilkaanście 
strzałów rewolwerowych, raniąc śmier­
telnie obu urzędników. Salwa karabino­
wa, oddana przez znajdujący się w po­
bliżu posterunek graniczny w kierunku 
uciekającego samochodu, nie wydała żad­
nego rezultatu, gdyż samochód ten był 
cały opancerzony, jak świadczyły o tern 
■spłaszczone kule, znalezione później na 
gościńcu. Walka z przemytnictwem na 
tym odcinku granicznym niemieckim, nie 
jest zatem rzeczą łatwą.

ZABITY PRZEMYTNIK SACHARYNY
W okolicy m. Grajewo (Mazowiecki 

I. O.) zastrzelony został w pościgu przez 
Straż Graniczną zawodowy przemytnik 
Aleksander Gąsiewski, przy którym zna­
leziono 10 kg. sacharyny niemieckiej.

PRZYTRZYMANIE DEZERTERA
Straż Gran, ujęła w okolicy Krotoszy­

na (Wlkp. I. O.) dezertera z 56 p. p, 
Strzelca Piotra 'Piziora, który usiłował 
przekroczyć nielegalnie granicę do Nie­
miec z bronią i w pełnym ekwipunku.

Ujętego dezertera przekazano władzom 
wojskowym.

KREWKI PRZEMYTNIK
(Pełniący służbę w okolicy m. Szczep- 

kowo-Borowe (Mazowiecki I. O.) szere­
gowy Straży Gran. natknął się na podej­
rzanego osobnika i wezwał go do za­
trzymania się. Ten jednak nie usłuchał 
wezwania i rzucił się na strażnika gran., 
zadając mu dwie rany twarzy i usiłując 
go rozbroić. Strażnikowi udało się ubez- 
władnić napastnika bez użycia broni.

Przy zatrzymanym znaleziono 69 i pół 
kg. tytoniu, przemyconego z Niemiec, 
Sprawę o czynny opór władzy skierowa­
no do prokuratora.

DALSZE OBNIŻENIE CENY 
SPIRYTUSU W RUMUNJI

W Rumunji ma być wprowadzona dal­
sza obniżka ceny za wyroby spirytuso­
we, 1 litr spirytusu o mocy 90 st. ma 
kosztować 60 lei.
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WŁADZE SOWIECKIE USIŁUJĄ PO­
WSTRZYMAĆ FALĘ UCIEKINIERÓW 

Z „CZERWONEGO RAJU“

Wobec coraz częstszych wypadków 
ucieczek obywateli sowieckich do Polski 
i in. państw ościennych, sowieckie wła­
dze graniczne otrzymały specjalne obo­
strzone instrukcje, nakazujące zatrzymy­
wanie wszystkich podejrzanych osób, 
znajdujących się w pobliżu granicy, przy- 
czem rozkaz zatrzymywania tych osób 
obowiązuje nietylko funkcjonarjuszy służ­
by granicznej, lecz również... mieszkań­
ców miast i wsi pogranicznych!

Za ujęcie zbiegów władze sowieckie 
wyznaczyły nagrody pieniężne,

PRZEMYCAŁ BRYLANTY I ZŁOTO 
W BRZOSKWINIACH

Jak donoszą z Wiednia, tamtejsze wła­
dze policyjne i skarbowe wykryły znacz­
ne przemytnictwo brylantów z zagranicy, 
a to pod pozorem rzekomego handlu za- 
morskiemi owocami,

W czasie obławy przeciw spekulantom 
walutowym policja dokonała rewizji w 
mieszkaniu perskiego kupca Jahya Ra- 
him z Tebrisu, który od dłuższego czasu 
otrzymywał dosyć podejrzane, niewiel­
kich rozmiarów przesyłki brzoskwiń z 
Teheranu. Po zbadaniu ich zawartości 
okazało się atoli, że są to brzoskwinie 
suszone, a gdy jeden z takich owoców- 
rozcięto, znaleziono w nim zwitek płó­
cienny, zawierający .złoty piasek. Zwitek 
imitował doskonale pestkę brzoskwini. 
Dalsze dochodzenie wykazało, że w ten 
sam sposób tenże Jahya Rahim przemy­
cał także brylanty. Na tej zasadzie został 
aresztowany i oddany do dyspozycji 
władz.

NIEMCY WYRZUCAJĄ GWAŁTEM 
MAZURÓW Z PRUS WSCHODNICH

Koleje niemieckie przyznały ostatnio 
duże zniżki dla osadników, którzy prze­
noszą się z zachodnich Niemiec do Prus 
Wschodnich. W sprawie tej pisze „Ma­
zur", organ ludu mazurskiego:

„Mazurską ludność wysyła się na za­
chód, a z zachodu sprowadza się koloni­
stów niemieckich. Niemcy dążą do tego, 
aby się nas stąd pozbyć.

Niedość, że setki tysięcy Mazurów w 
ostatnich kilkunastu latach uchodzić mu­
siało z ziem ojców, aby zmarnować zdro­
wie dusz i ciała w kopalniach i fabrykach 
niemieckich, niedość, że wywoziło się 
naszą młodzież na zachód, a naszą zie­
mię sprzedaje się obcym przybyszom, ku­
sząc ich taniemi pożyczkami, ale nawet 
tańsze przejazdy na kolejach, tańszy prze­
wóz sprzętu i maszyn daje się tym kolo­
nistom, by raczyli tu przybyć i zagarnąć 
nasze ziemie"!
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PRZECIWKO MORDERSTWOM SOWIECKIM.
Liga Praw Człowieka i Obywatela ogłasza komunikat na­

stępującej treści: „Międzynarodowa Federacja Lig Obrony Praw 
Człowieka występuje z energicznym protestem przeciwko postę­
powaniu władz sowieckich, rozstrzeliwających bez litości na 
granicy rumuńskiej, polskiej, perskiej i chińskiej mężczyzn, ko­
biety, starców i dzieci, uciekających od katuszy, na jakie na­
rażeni są obywatele państw sowieckich. Liga Praw Człowieka 
potępia wobec całego świata te zbrodnie i uważa za swój obo­
wiązek podać fakty te do wiadomości opinji świata. Liga domaga 
się energicznych zarządzeń celem wstrzymania tych morderstw, 
raniących sumienia cywilizowanej ludzkości".

ULGI PRZYWOZOWE DLA LOJALNYCH KUPCÓW 
GDAŃSKICH.

Przychylając się do propozycyj, wysuniętych przez gdańskie 
sfery gospodarcze, rząd polski wydał zarządzenie, mające na ce­
lu ułatwienie stosunków handlowych z Polską tym firmom gdań­
skim, które zrzekły się gdańskich kontyngentów przywozowych.

Zarządzenie to postanawia, że inspektorat ceł w Gdańsku 
może zgłaszającym się firmom gdańskim, które zrzekły się gdań­
skich kontygentów wewnętrznych i wyraziły życzenie korzysta­
nia z przydziału centralnej komisji przywozowej na równi z fir­
mami krajowemi, przybijać na fakturach, dotyczących partyj to­
warów, kierowanych -do Polski, pieczątki stwierdzające, że to­
war nie pochodzi z kontyngentów gdańskich.

SKOK ZE SPADOCHRONEM Z WYSOKOŚCI 8000 M.
Rumunka Esmeralda Piraescu, zamieszkała w Kalifornji 

wykonała skok ze spadochronem z wysokości 8000 m.

ODKRYCIE RUIN MIASTA MAJÓW.
Botanik szwedzki, C. L. Lundell, podróżujący dla jednej 

z amerykańskich fabryk gumy do życia, odkrył w okolicy Cam- 
peche, na półwyspie Jukatan (Ameryka Środkowa) ruiny mia­
sta Majów, zwanego przez Indjan miejscowych Kalakmut, tj. j. 
dwa wzgórza.

Śród tych ruin znajdują się 103 pomniki całkowicie po­
kryte hieroglifami.

Dr. Sylvanus Morley z Instytutu Carnegiego, zająwszy się' 
zbadaniem tych ruin i odczytaniem hieroglifów, doszedł do 
wniosku, że odkryte miasto znajdowało się w stanie kwitnącym 
jeszcze przed tysiącem lat.

PSY W PRZEMYTNICTWIE.
Jak wiadomo, psy, przemycające różne towary, znane są 

najbardziej w Pyrenejach, gdzie granica francusko - hiszpańska 
przechodzi niekiedy przez niedostępne wyżyny górskie. Niedo­
stępne dla ludzi, ale dostępne dla psów, tresowanych specjal­
nie przez przemytników. Obecnie gen. hiszpański, Solar Pa- 
checo, dowodzący t. zw. brygadą nadbrzeżną, pełniącą służbę 
od miejsca, gdzie, w samym środku Pyrenejów przechodzi gra­
nica, aż do Barcelony, wydał pamiętnik, w którym główne 
miejsce poświęca psom, tresowanym w celach przemytniczych. 
Pies, mówi generał w swym pamiętniku, jest najtrudniejszym 
do pochwycenia przemytnikiem. Są to prawdziwi mistrze 
w swym zawodzie. Czasem tylko uda się go zastrzelić; zła­
pać żywcem prawie niepodobna, W ostatnich czasach, kiedy 
przemytnictwo, wiodące przez niebotyczne góry, coraz mniej 
się opłaca, działalność psów przemytniczych skierowana jest 
przeważnie do statków, przywożących towary, które mają 
podlegać ocleniu. Statki te czekają w pewnej, przepisanej odle­
głości od wybrzeża, aż przyjdzie na nie kolej podpłynięcia do 
urzędu celnego, znajdującego się w porcie. Zanim jednak ta 
nadejdzie, podpływają do statków psy, do których przywiązują 
torby z nieprzemakalnych materjałów, jak gutaperka, lub płótno 
gumowane, psy skaczą ostrożnie do wody i płyną do brzegu,

a płyną tak cicho i zręcznie, że bardzo wprawnego oka trzeba, 
żeby je dojrzeć. Ale one prędzej dojrzą wartownika, zmieniają 
kierunek i nikną wśród fali. Wypłynąwszy na brzeg, nie otrzą­
sają się z wody, jak zwykle psy to czynią, ale, bez szelestu 
i nie wydając żadnego głosu, zaczynają biec natychmiast w wia­
domym kierunku. Tylko mały ich procent ginie od strzałów 
wartownika; prawie wszystkie dobiegają do celu.

NOWE WYDAWNICTWA

O. ŻUKOWSKI, por. mar. „Współczesne okręty wojenne“ 
Warszawa 1932. W. I, N. W, str. 100. Cena zł. 2.90

Posiadamy własne wybrzeże i mamy już własny flotę wo­
jenną, ale właściwie poza fachowcami i nieliczną garstką ludzi 
mało kto wie, jak ona wygląda i jakie znaczenie posiada dla 
państwa — ona i morze. Jedynie tylko od czasu do czasu czy­
tająca publiczność zobaczy w ilustrowaneim piśmie załączoną 
fotografję jakiegoś naszego statku wojennego, mając bardzo 
mgliste pojęcie, jakie ich są właściwości, zadania i cele.

Tymczasem skrawek polskiego morza nie jest przezna­
czony tylko dla letnich wywczasów inteligencji — jest to nie­
odłączna, organiczna część Polski gospodarczej i kulturalnej. 
Należy więc do wszystkich warstw, które dlatego powinny go 
znać i myśleć o jego utrzymaniu i obronie przed zachłannością 
i propagandą wroga. Obowiązkiem więc nietylko odpowied­
nich czynników lecz niemal każdego jest szerzyć propagandę 
morskiej siły zbrojnej, by nie -dać się zaskoczyć sąsiadom 
w razie wojny. To też z radością zawsze witamy tego rodzaju 
publikacje o morskich siłach zbrojnych jak obecna praca, która 
zapoznaje nas bliżej z temi zagadnieniami j przypomina ich dla 
nas żywotność.

Autor, marynarz i popularny pisarz wojskowy w sposób 
niezwykle przystępny, ciekawy i zarazem wyczerpujący za­
poznaje nas z całokształtem zagadnień floty wojennej, jej skła­
du, zadań i t. p.

I, Kuczyński. — Manewrowanie jachtem żaglowym. War­
szawa — Wojskowy Instytut Naukowo Wydawniczy 1932 r 
Cena zł. 5.

Bardzo jeszcze młode i znajdujące się w stanie rozwoju 
nasze żeglarstwo z natury rzeczy nie może posiadać w ilości 
dostatecznej instruktorów z tej dziedziny sportu. To samo moż­
na powiedzieć i o literaturze przedmiotu.

Autor omawianej pracy, instruktor nawigacyjny w gdań­
skim ośrodku morskim miał na celu zastąpić nią ten brak in­
struktorów oraz dać do rąk żeglarzom — samoukom -jasny i wy­
czerpujący podręcznik, któryby okazał się pomocny we wszel­
kich sytuacjach na morzu.

Z tego względu po Taz pierwszy w literaturze polskiej tak 
niezwykle drobiazgowo przedmiot ten został potraktowany.

Poza zasadniczą treścią poruszono i inne działy, związane 
z manewrowaniem jachtem. Praca kolejno omawia: osprzęt 
statku żaglowego jak i główne typy współczesnych statków ża­
glowych — od najmniejszych do największych, podaje ogólne 
zasady teorji żaglowania i przedewszystkiem szeroko i grun­
townie objaśnia manewrowanie żaglem we wszystkich możli­
wych wypadkach, -jakie mogą zaskoczyć jachtsmana. Przy koń­
cu dołączono szereg uwag i spostrzeżeń, komendy, program 
szkolenia, przyjęty w harcerskich drużynach żeglarskich i inne. 
Stosownie do swego przeznaczenia praca jest utrzymana na po­
ziomie przystępnego podręcznika, którego wartość zwiększa się 
przez włączenie 126 poglądowych rysunków. Książka została 
zatwierdzona przez Naczelnika Głównej Kwatery Harcerskiej 
do użytku harcerskich drużyn żeglarskich. Pożyteczna ta praca 
niewątpliwie wywoła duże zainteresowanie wśród naszych 
sportowców - żeglarzy.




